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Z chwili bieżącej.
LWÓW 9. kwietnia.

Próba ieneralna dla wyborów do przedlita- 
wshiej rady państwa, dokonana w pierwszej czę­
ści wyborami sejmowymi w listopadzie roku ze- | 
szłego w niektórych krajach koronnych ma być | 
niebawem do końca doprowadzoną. W e wrześniu 1 
roku bieżącego nie mniej jak dziesięć sejmów 
krajowych będzie odnowionych. W  terminie tym 
ubiega mandat reprezcntaoyj krajowych w Gór­
nej i Dolnej Austrji, Styr,i, Karyntji, balcburgu, 
Vorarlbergu, na Morawic, Szląsku, Bukowinie 
i w Tryjeście. Ze szczególną obawą spogląda na 
zbliżające się wybory stronnictwo niemiecko- 
liberalne. Już w roku ubiegłym poniosło ono 
w Czechach dotkliwe straty, z kiórych dotych­
czas się jeszcze, nie wylizało. Istny pogrom cze­
ka je jednak w Dolnej Austrji. Mimo, ża tutaj 
spór w obozie ant liberalnym między antisomitami 
a narodowcami niemieckimi jest tak wielki, że 
nie są w stanie złożyć jednolitego ceutramego 
komitetu wyborczego, to przecież w ostatniej 
chwili rozstrzygającej znajdą się rozdwojeni 
ultra-narodowcy obok chrześcjańsko socjalnych, 
aby wespół z nimi zadać śmiertelny cios wspól­
nemu nieprzyjacielowi. Prócz kurji wielkiej po­
siadłości, która także nie. jest pewną ponad 
wszelką wątpliwość i mandatów wiedeńskiej izby 
handlowej nie pozostanie liberałom zapewne nic 
nad śródmieście i Leopoldstadt we Wiedniu. 
W  Górnej Austrji stronnictwo liberalne spróbo­
wało eię „zregenerować11, przyjmując program 
na poły antisemicki. Pokaże s;ę, z jakim skut­
kiem. Podobnemu procesowi puryfikaoyjnemu 
poddaje ono się w Vorarlbergu i na Szląsku, 
gdzie po wszelkiej formie przyjęło antisemityzm, 
jako postulat programu frakcyjnego. Także w Ka­
ryntji, w tym wzorowym krt-jn liberalnym, me- 
mieeoy narodowcy coraz głębsze zapuszczają o-  ̂
rżenie, rugując liberałów z pewnych dotąd Bie- j 
dzib. Poważnie bardzo wyglądają rzeczy na Mo- ,

dotąd mandatów. Poważne sfery konserwatywne, ; osiągnięcia skutków rzeczywistych jest, nie liczyć trawnej logiki kuratorji fundacyjnej. W  każdym 
widząc z trwogą wzrastającą potęgę rewolucyj- i wcale na pomoc bułgarską. Rosja darowała Buł- jednak razie widzimy z tego ustępu, że według

garji domostwo, niechże ona jak chce w niem 
się urządzi i za swoją przyszłość sama odpowie­
dzialną będzie.

Osobistość księcia bułgarskiego —  ciągnie 
dalej Nowo je  Wremia — jest dla Rosji d iść o- 
bojętną. Książę Ferdynand „zdaje się“ być czło-

nej demokracji próbują, poparte przez sfery 
dworskie, doprowadzić do kompromisu między 
stronnictwami porządku przeciw socjalizmowi, 
ale gabinet, który w skrajnie klerykalnym mini- 

] strze finansów de Smet de Nacyer niedawno 
nowego otrzymał szefa, dokłada wszelkich sta­
rań, aby nie dopuścić liberałów do kompromisu
wyborczego z klerykałumi. Cała jego polityka gję zżyć prędzej lab później. Posiada on też , 
jakby skierowana na drażnienia i jątrzenie liba- q04ć taktu, aby zroznmieć, że Ro. ja — w po- 
rałów. Bardzo więc łatwo stać się może, że ci, - równaniu z iunymi sąsiadami Bułgarji —  ma 
nie mając żadnych widoków przeforsowania j prawo posiadać w D i e j  wyjątkowe stanowisko, 
swoich kandydatów przy piorwszem głosowaniu i ę Zy książę Ferdynand wżyje się także w Buł- 
z zemBty. oddadzą swoje głosy przy wyborach | garję. to aaowu rzecz jego i Bułgarów. G dyby

zdania nawet kuratorji skarbkowskiej, nowy te­
atr wpłynie znacznie na podwyższenie wartości 
lokalów i mieszkań w gmachu skarbkowskim. 
Kuratorja jednak, —  zapewne z wdzięczności 
dla pp. najemców, że byli łaskawi zawrzeć tak 
niezwykle korzystny dla siebie kontrakt, —  do-

ściślejszych na kandydatów socjalno demokraty­
cznych, tak, że niedalekiem jest niebezpieczeń­
stwo, by Belgja już za kilka miesięcy stała się 1 
pierwszym w Europie krajem o parlamentarnej j 
większości socjalno-domokratycznej. Gdyby do j 
tego istotnie przyszło, wówczas naturalnie w 
pierwszym rzędzie byłyby zagrożone interesa 
dynastyczne i monarchiezne, a w dalszym rzę­
dzie. wszystkie instytucie i urządzenia wytworzo­
ne dotychczasowym porządkiem społecznym i 
politycznym. Sądzimy jednak, że ta perspekty­
wa Die jest jeszcze tak bliską, jak się niektó­
rym pesymistom wydaje. Na razie zagłada grozi 
jeno liberałom. Dostali się oni, jak ziarnko zbo­
ża między dwa koła młyńskie i będą zmiaż­
dżeni. Los to, ja i  się zdaje, wszystkich tak 
zwanych stronnictw liberalnych. Niegdyś one 
może miary w polityce rację, ale ich programy 
już dawno się zestarzały, ich hasła zblakły, 
sztandary wystrzępione. Nowe prądy nurtują 
wśród społeczeństw, a stronnictwa polityczne 
muszą się jasno zdeklarować, czy chcą iść z tymi 
prądami, czy też stanąć przeciw nim. Łiberały 
na tę stanowczość zdobyć się nie mogą i dla 
tego tak mało dla nich miejsca.

wiekiem zdolnym i rozsądnym, z którym można \ zwala im ciągnąć zyski z owej podwyższonej
-  - - j wartości czynszów przez lat mniej więcej 25,

a dopiero w ostatnich latach 30 najmu zastrzega 
sobie udział w owych zyskach.

Czy tego roazaju warunek można pojąć 
zdrowym rozsądkiem, to pozostawiamy do oce­
nienia czytelnikowi.

W edług ustępu III. kontraktu, fandacja ma
cddać najemcom gmach w takim stanie, w ja­
kim się w dniu zawarcia kontraktu znajdował. 
Nie dostrzegamy zaś w całym kontrakcie ani

naprzykład ci ostatni zauważyli, że młody 
Borys, pomimo wszystko, b a r d z i e j  w k a t o l i  
c k i m ,  aniżeli prawosławnym duchu bywa wy 
chowywany, to do nich bodzie należało, zarzą- j
dzić przeciwko temu właściwe środki. Wszela- : śladu postanowienia, że pp. najemcy są zobo- 
koż tego rodzaju błędy ze strony ks. Ferdynanda j wiązani gmach w należytym stanie utrzymywać 
nie są wcale prawdopodobne. Będzie on się • j na konserwację własnych funduszów używać, 
wystrzegał popaść w rozterkę ze swym narodem  ̂ Co więcej, ustępy X ., X I. i X V . kontraktu są 
i podkopać wła»ną ręką swe panowanie. Jak j tego rodzaju, że raczej leżałoby w intsresie na- 
obc-cnie, jest tylko jedna kwestja p r a k t y c z n a ,  jemców, by gmach w jak najkrótazym czasie 

\ którą powinna poruszyć dyplomacja sofijska. ; doprowadzić do stanu jak najgerszego, co nie- 
j O t o  r e w i z j a  t a r y f  h a n d l o w y c h ,  k t ó r e  j z a w o d n i e  nastąpi, jeżeh pp. najemey zaniechają 
\ n a d e r  f a w o r y z u j ą  i m p o r t  a u s t r j a c k i  \ potrzebnych wkładów. Według tych bowiem u-

| stępów, gdyby wskutek polecenia kompetentnej 
; władzy potrzeba było budynek w całości lub 
\ w części zburzyć lub przebudować, ma funda- 
' cja obowiązek zniszczoną, a względnie zburzyć 
; lub przebudować się mającą część budynku, 
I do pierwotnego stanu przyprowadzić, a najem- 
j com udzielić stosunkowego opustu czynszu, obli-

C5 c-

__ pCJt rV-

, do  B u ł g a r j i ,  a rosyjskiemu szkodzą 
uiaitvch kierunkach.

w roz-

rawie. Tutaj rozporządzają rQW  ̂któreeo i olbrzymi artykuł p. t. „Nasza polityka w Bułłiberały całym aparatem w yborczjm  którego ? m o^ y  ^ ,  h
nadużywają z całą bezwzględnością, nie mniej garji

Nowojo Wremia przyniosło w tych dniach 
;. „Nasza polityka 

w którym po strąceniu istnej powodzi fra-

Gmach skarbkowski.
(Konlrakt z pp. Zlołeckim i Lityósk m).

II. Przechodzimy obecnie do ważniejszych j czonego według czynszu fasjonowanego, a w bra- 
warunków kotraktu.

W  ustępach I. i II. znajdujemy postanowie­
nie, że fandacja wynajmuje gmach teatralny pp. 
Ziołeckiemu i Lrtyiskiemu na lat 60 za czyn­
szem rocznym 30.000 zł.

Zapatrywania naszemu co do czasu najmu, 
daliśmy wyraz już poprzednio, a obecnie sasta- 

[ nowić się należy nad wysokością czynszu.
Z  czynszu 30 000 zł. opł«.ca fundacja po-

ku fasji, wedle czynszu przez najemców rzeczy 
wiście pobieranego.

Wiadomo zaś powszechnie, że już sam stan 
sanitarny gmachu upoważnia władze do wyda­
nia nakazu zburzenia lub zamknięcia niektórych 
częśoi gmachu, a istniał już nawet nakaz opró­
żnienia części budynku położonej naprzeciw ba- 

i zaru targowego.
] Gdyby więc podobne zarządzenie władzy 

nastąpiło, fundacja z uwagi, że czynsz rzeczy­
wiście przez najemców od lokatorów pobierany 
jest znacznie wyższy aniżeli fundacji opłacany, 
musiałaby przystąpić do restauracji budynku

acii. Taitże s op.ioDurgu ------- . . . - - „ r  - \ ,“ uu«'-ji ~ vw  »*. » ui,ubj.»«uid uinjwoiuiusm  ; rłaBn^m kosztem, byle tylko uchronić Bie od
i  ndaty Czy ludowe stronnictwo ksłohckie \ i minister wojny i ministrowie dworu car&k ego ar p otocb;iei 1000 zł., co wszystko czyni ogółeńi i 0pD8tu czynszu według normy powyżej wymię
r  k r a ja c h  alpejskich wystąpi samodzielnie w i bnansów rozyjAiob każdy zapewno inaczej kwot 19.000 ał. r_ „_ . r - s . . . - :  ............ ! P . !  . ■ ' ’ ’
waloe wyborczej dotychczas nie wiadomo. Gdy- sobie wyobraża, w jaki sposób z Bułgarją postę-  ---------------—  -
bv sio miało odłączyć od stronnictwa staro- pować należy, w ostatniej zaś instancji i wraże- 
konserwatywnego, wówczas większe sukcesy od- me osobiste, jakie ks. Ferdynand obecnie na ca- 
meść gotowe w Górnej Austrji, Salcburgu . Vo- ! rze Mikołaju wywrze, w płyn ę niezawodnie na 
rirlh J^ n  nodczas gdy Styria! zapewno pozosta- ( tegoż przyszłe decyzje co do bałkańskiego księ- 
“ ‘ i ,  kiarankowi K ilk . 1 « w .  -  ,o jadn. k  j . . .  dotó in .a r ..» iw ,
mandatów ma natomiast stronnictwo niemiecko- i dowiedzieć się, jakiem okiem spoglądają na Buł- 
Uberalne zapewnionych na Bukowinie. Tam libe | garję koła strute ęobanow.kie nad Newą...
r a łó w  niemieckich teraz ostatnia uciecaka. Jest Ostatnie dziesięciolecie -  pisze tedy organ
raiow niemieca | Suworma —  przywiodło Rosję do przekonań, i,
w tern pewna iron ja . i ^  wcale nie potrzebuje (?1) Bułgarji. Od

* * * j czasu, gdy flota carska dominuje na Czarnem
Mówimy o wyborach, dla tego pozostaniemy i morzu, może Rosja odgrywać nad Bosforem pier- 

in i dEiBiai przy tym temacie, ale — gdzieindziej, s wszą rolę, me posiadając przesmyków balkan- 
W edług nowej konstytucji belgijskiej powszechne | skich, ani W arny, ani Burgasu, a y  fci okazu 
wybory parlamentarne mają się odbyć wpra­
wdzie dopiero dnia 5. lipca br., ale mimo to = . . . . -  - . . .
wszystkie stronnictwa polityczne gotują się już skiej floty wojennej. Dawniej już była o tern 
teraz do walk która —  jak się zd a je—  będzie j mowa, iż rząd bułgarski zamyśla zakupić w Nicm- 
bardzo gorąca. Radykały odłączyli się już zu- 
połnie od liberałów i zawarli sojusz zaczepno  ̂
odporny z socjalistami, który przedewszystkiem 
tymże wyjdzie na korzyść. Nie ulega kwestji,
że w skutek tego przymierza socjalni dbmokraci 
do posiadanych obecnie trzydziesta zdobędą je­
szcze ośm do dziesięciu mandatów. Stronnictwo 
umiarkowano liberalne jest w skutek odłączenia
się r a d y k a łó w  zupełnie izolowane i skazane na

czech dwa pancerniki i w ten sposób uczynić 
początek małej floty li wojennej. Owoż dawniej 
byłoby to może i nie trudną rzeczą, lecz dziś 
sytuacja zmieniła się gruntownie. Celów osobi­
stych nie ma Rosja w Bułgarii, a z przeszłości 
musi ona wyciągnąć dla siebie dwie nauki: na-

O ile nasze informacje sięgają, podnieśli pp. 
najemcy czynsze o 25*/# do 33*/, dotychczasowej 
wysokości t. j. o sumę około 15.000 zł. i wyśrubo­
wali czynsz za salę teatralną do samy 17.000 zł., 

| a więc nie trudno będzie obliczyć, jakie będą
udziela N. W r. Bułgarji lekką wskazówkę, aby S juś dzisiaj ciągnęli zyski i to bez żadnych

• --------- . - i -  - .u : .  ~i ...----------- .-—  i—i— niemal  wkładów ze swej strony. Gmach bowiem
pozostał w dotychczasowym stanie zaniedbania, 
a jeżeli uskuteczniono jakie restauracje, to chyba 
takie, bez których lokatorowie bezwzględnie 
obejść się nie byli w stanie.

Czynsz 30 000 zł. w. a. ma być według 
ustępu II. podniesiony do sumy 35.000 zł. w. a. 
za ostatnie 30 lat najmu w razie, jeżeli w prze­
ciągu lat 10 od dnia podpisania kontraktu sta­
nie na placn Gołi chowskich teatr miejski. Dla-

rzecz fundacji przeto pozo- j nionej, gdyż opnst tego rodzaju mógłby w da- 
staje czysty dochód 11.000 zł. ! ny m razie dochody z gmachu Bprowadzić do

I oto za skromną kwotę czystego dochodu zera 
11.100 zł., a więc za kwotę wynoszącą 2°/0 od j Podobne postanowienia zawiera ustęp IX . 
wartości gmachu oddano olbrzymi gmach tea- ; na wypadek pożaru, a w istocie w miłem by się 
tralny w ręce 0 3 Ó b  trzecich i w dodatku pod- | znalazła fundacja położeniu w razie spalenia się 
jęto usiłowania, ażeby wmówić w ogół, że fun- 1 sajj teatralnej. Byłaby zobowiązaną odbudować 
dacja zrobiła świetny interes. | ^ja pp_ najemców salę teatralną, zupełnie wów-

Tak jest — w istocie świetny, to interes lecz j czas się nadającą na rentowne przedsiębiorstwo 
dla najemców. , £ ;a ftonacher, a przez czas budowy z czynszu

Walka o Litwę. fĄ
I. Podawłzy do wiadomości naszych czytel­

ników cztery artykuły Noto. Wremieni o „Sto- ^  
sunkach polsko-rosyjskich11, mających łłużyć ja- , 
ko odpowiedź na broszurę kr. Leliwy, musimy 
obecnie przystąpić do streszczenia „listów z kra- ^  
ju północno-zachodniego11, których drak rozpo­
częło Now. Wremja, jako niejako dalszy ciąg 
swych poprzednich artykułów. O ile z początku 
dziennik petersburski nie zaprzeczał prawdziwo­
ści faktów, podanych przez hr. Leliwę, o tyle 
teraz z zwykłym sobie we wszystkich sprawaoh 
brakiem konsekwencji, podaje te fakta w wąt­
pliwość, w niektórych razach nawet przeczy im 
wprost, choć one oparte są na dokumentach urzę­
dowych. „Listy z L itw y" mają właśnie wykazać 
tę „rosyjską11 odwrotną stronę medalu.

Przedewszystkiem zaznacza Now. Wremja, 
iż „ucisk narodowości polskiej w tym rosyj­
skim (?) po części litewskim, lecz najmniej ij) 
polskim kraju zawiera się w tem, że Białorusin:,
Litwini i Żmudzini usilnie i systematycznie prze­
rabiani są na Polaków —  z początku formalno-  ̂ jl 
jurydycznie, z* pomocą obdarzania ich polskiemi =. ?; 
nazwiskami przy zapisywaniu do metryk, a po _ 
tem i duchowo przez księży, gorliwych, chociaż p 
i niedobrowolnych ajentów polonizmu, przez o. - J. 
prawianie dodatkowego nabożeństwa w kościele  ̂ ^  
i modlitw w języku polskim, przez szkoły du- < J 
chowne, w których nauka odbywa się faktycznie " 
w języku polzkim, a rosyjski jest tylko wymię- g  *  
niony w programie, pozostając nominalnym przed- p -p 
miotem wykładu". G dyby tak było w istocie, to g “  
dzisiaj w całej Litwie nie byłoby ani jednego J  r- 
Litwina albo Żmudzina lub Białorusina, »  prze- g-r.. 
cież Now. WrttH. samo powiedziało, że om sta ą -c; 
nowią właśnie gros ludności, podczas gdy P rk - J 
ków jest tylko 5*/,. To się nazywa „konse- 
kwencja" 1 ~  S;

„Jesteśmy dalecy od tego, aby żywić niena- - ~- 
wiżó do Polaków. Szczerze ubolewamy nad tą - 
srogą konieoznością, która nas postawiła w po- "  J- 
łożenie strony walczącej przeciwko Polakom w 
kraju zachodnim. Nie mniej od hr. Leliwy od- | 
czuwamy gorycz tych stozunków między naro- §  ~  
darni-braśmi, znajdujących objaśnienie właśnie p 
w wzajemnej w a lce : a la guerre comme a la -  _.-.j
guerre. I któż, prócz naszych przeciwników ze- ^  
chce nas oskarżać, że nie nstępnjemy, że nie 
chcemy ustąpić z pola w alki? To pole — jest 
Drze cież naszym da*rnym dobytaiem ; walczy- 
my za sw oje; nie odbieramy Polakom niczego, ^

I co do nieh należy, lecz bronimy zię tylko przed £ , "  
ich zaborem, a bronimy się zanadto słabo w g  o  
porównania z siłą i energją polskiego napora.11

Łzy krokodyle na tem miejsca wylane są & ~  
zaiste ciekawym objawem. Polaków nazywa się £ % 
„braćm i" —  według zdrowej logiki więc „brat" & 
ten powinien mieć równe prawa —  dlaczegóż -■ 
więc język rosyjłki ma być lepszym od „bra­
tniego11 polskiego? Dlaczego nie mają być one »  -e 
sobie równe? D laczego me pozostawić ludności m 
w o l n e g o  wyboru między językiem  polskim ą 
rosyjskim? Dlaczego jej narzucać język  rosyjski, —^  
a karać ją za polski? To taHie czysto-rosyjska 
logika, kt«Sra powiada: „co  twoje, to moje, a co 
moje, to tobie nie do tego". iś-i

W  dalszym ci*gu oddaje Nawoje Wremja £ -S  
pochwały temu „fanatycznemu polonizmowi", 
mówiąc, iż Polacy „w  swą beznadziejną misję 
wkładają tyle duszy, tyle rozumu, tyle narodo- a  
wego fanatyzmu, że przeciwdziałanie ich napo- 3  rę 

niesłychanie poważnem i trudnem11. ®

jej opłacanego opuścić rocznie kwotę 17.000 zł 
przez pp. najemców rzeczywiście pobieranego.

G dyby przynajmniej w razie nakazu zbu­
rzenia, przebudowana, lab orzeczenia władzy, 
że cały budynek do użytku jest nieprzydatnym, 
kontrakt się rozwiązywał, to byłaby to presja 
na dzierżawców, ażeby dbali o dobry stan gma­
chu W edług ustępu X V . atoli kontrakt nie roz- 
wiąznje się w żadnym z tych wypadków.
Fundacja nie ma innego wyjścia, jak tylko 
w takim razie odbudować własnym kosztem I rowi jest
gmach, lub przyprowadzić go do stanu do uży- i Nawet Niemcy ich się D oją! VV tem
tku przydatnego, ażeby najemcy mogli pobierać i przytacza Now. W r. znane oświadczenie mini-

nne- cu t-r*

sauprzód, aby wstrzymywać się od każdej inge 
rencji w wewnętrzne sprawy Bułgarji i od ; czego obowiązek najemców do płacenia wyżsae- I mówić, 
wszelkiego wpływania na tamtejszą maBzynę ad- | go caynszn odpada wówczas, jeżeli teatr stanie

| z odrestaurowanego gmachu wysoki czynsz, 
’ którego wypłaty byliby uprawnieni w myśl 
1 ustępu X I. fandacji w przeciwnym razie od

etra Bossego i... zachwyca się niem. Jak to po- ^  
godzić jedno z drugism? Najpierw oddaje się £  j r  
„bratu" pochwały za  jego energję, a o trzy i . -

ia co

własne siły, gotowe stracić resztę posiadanych ministracyjną; następnie, iż głównym warunkiem w jedenastym roku, to należy do tajemnie wy-

wiersze niżej głosi się % emfazą: „bierzm y przy­
kład z naszego wspólnego wroga, jakim  jest Nie­
miec i duśmy tego „.brata"!" a /S .

(44)
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XVII. Zakońc7enla.
(.Dokończenie.)

Krwawy dramat —  krwawy też miał epilog. 
W  lipou 18^1 zapadły ostateczne w yrok i: prze­
ważna część skazaną została na więzienie, dwóch 
UttłyBz&ło wyrok śmierci. Tecfil W i ś n i o w s k i  
skazany został na śmierć jako winny zbrodni 
ztanu —  Jóa?f K  a p u ś c i ń s k i prócz tego jako 
winny zbrodni morderstwa popełnionego na oso- 
bie Kaspra Markla. O wyrokach tych wiedziano 
już 20. li.jca, Bpodziewano się jednak powszechnie, 
że obaj skazani zostaną nłsskawieni. W dniu 
28. odczytano obu wyrok śmierci, jak 
publicznie —  a w dniu 31. lipca o godzinie 7. 
rano wyrok został wykonany.

„Trudno opisać wzruszenie — czytamy w li 
śeie pisanym ze Lwowa w dniu 4 Bierpnia 1847 
—  jakie przez te trzy dni w mieście panowało, 
trudno opisać tłumy, jakie zalegały ulice tego 
rana, kiedy przez nie prowadzono ty*h męczen­
ników sprawy naszej, którzy na prostych wo 
aach z dwoma księżmi każdy w własnych su 
kniach, siedzieli z wyrażeni spokojności, nawet 
swobody, tak jasnym, tak pięknym szczególnie 
Wiśniowski — że podziwienie wzbndzali, ni.wet 
żal u Austrjaków. “ Wiśniowski na którego bla­
dej twarzy o szlachetnych rysach, widocznie były 
ślady dłngioh cierpień, ciężkich walk wewnę­
trznych —  przedstawiał obraz zupełnego zw y­
cięstwa u,mysłu dzielnego, duszy w nieszczęściu 
zahartowanej, nad ciałem osłabionem, nerwami 
starganymi c 'glem niebezpieczeństwem, ciągłą

niepewnością. Czystem spo^ojnem okiem patrzył Oto lekarz pułkowy Tomzsz S y r o w a t k a ,  j przez sądy austrjackie i o odznaczeniu go orde-
w około siebie, jakby ostatniem jeszcze wejrze- . Cz*ch z rodu, który asystował z urzędu przy ; rem... Nawet uczciwsi Niemcy oburzali się, a ro-
niem chciał przyjąć w siebio wrażenie całego jgzekucji, tak się przejął tą sceną, że powróci- * znmuiejsi krytykowali ostro ten krok rządu. Po-
ogromu tej sceny, która mu się w ciągu osta- j wszy do koszar na placu Jabłonowskich, *a- i ważny dziennik Deutsche Ztg. pisze tak w ru-

t tych miast podał się do dymisji, a otrzymawszy 
ją osiadł w Maszynie. On to słyszał i zapa­
miętał ostatnie słowa Wiśniowskiego wyrzeczone

toiego ciężkiego pochodu przedstawiała, scąny, 
której on był głównym powodem, był ofiarą i 
ogniskiem. Siedząc z krzyżem w ręka, kłaniał e
się okazującym mu oześć i współczucie. Kapu- j przed  egzekucją, a zagłuszone bębnami
ściński, który przy publikacji wyroku, zacho- ; „P olacy! niech was imieró nassa nie prze- 
wy wał się bardzo zuchwale, siedział spokojnie i i ttrasza. . nie traćcie nadziei —  ufajcie B ogu !
śmiało, ale się nie kłaniał, jakby czuł, ża te 1 Choć my giniem, zyć jednak i wolną będzie
ukłony nie jego się tyczą. Na miejscu stracenia 
Wiśniowski swój ś^nbay pierśeionek darował 
księdzu, Kapuściński zdjął surdut i dał go na 
pamiątkę chłopcu, co go wiózł. Kiedy ich po­
wiązanych wyciągnięto, każdego z osobna na 
szubienicę, Wiśniowski donośnym głosem wykrzy­
knął po dwakroć „Niech syje Polska“ i skonał. 
Kapuściński powtórzył ten okrzyk i doda ł: „B ra­
cia nie dajcie się odstraszyć moją śmiercią...11

Mimo deszczu, który zaraz się puścił, cały 
dzień jak procesja ludzie ciągnęli pod szubienicę.
O godzinie 6 i pół wieczorem zdjęto trupów, 
posypano niegaszonem wapnem, polano wodą i 
zakopano, aby ich śladu nie było. Ale dotąd, i 
jak gdyby na miejsce pielgrzymki, do dziś dnia ' 
c.ągną liczne tłumy w żałobę ubrane, a zwła 
szcza kobiety i grób ciągle kwiatami okryty. 
Dużo osób klęczy tam i modli się i zbiera po 
garści ziemi —  a wzruszenie i rozdrażnienie 
trwa ciągle"...

Ten urywek listu pisanego współcześnie 
uzupełnimy *) jeszcze msło znanym szczegółem.

*) Ostatnie chwile Wiśniowskiego opijał dokładnie 
w „Dzienniku P*l*kim“ pa* Stanisław Schnur-P e p ł  0- 
w s k i  — nie będziemy więe ich tu powtarzać. Pragniemy 
tylko zaznacz;, e,” że od niego to wys-ła inicjatywa rosta- 
wienia Wiśniewskiemu pomnika na górze stracenia Myślą 
tą zajął się obywatel lwowski p. Michał M i c h a l s k i ,  i 
dzięki j .g o  ofiarności i staraniu stanął pomnik skromny, 
ale gustowny dłuta Markowskiego. Pomnik ten oddany zo-

Ojczyzna !“ Córka Syrowatki wyszła za syna 
owego dzielnego organisty, Andrusikiewicza, je ­
dnego z głównych agitatorów powitania w 
Chochołowie. Syrowatka opowiadał nieraz córce 
i wnukom ze frami w oczach o dzielnym 
Polaku, a kończąc dodawał, że jego bohaterski 
zgon oddziałał na męskie zachowanie się Kapn- 
śoińskiego. Pomysł posypania wapnem niega- 
szonem eiał obu męczenników, wyszedł z głowy 
ówczesnego burmistrza miasta Lwowa. Tak przy­
najmniej powszechnie sądzono. Zanotować je ­
dnak należy, że dr. Emil Festenburg, w odezwie 
wydanej przez siebie we Wiednia dnia 10 wrze­
śnia 1848 roku zaprzecza temu w słow ach: 
„Kłamstwem jest, że grób męczenników wol­
ności wapnem zasypać kazałem, bo me wiem 
nawet czyli i wskutek czyjego rozkazu ten czyn 
popełniono —  będąc wówczas w kąpielach tru- 
skawieckich Kłamstwem jest także, że nabo­
żeństwu nad grobem tychże męczenników przez 
użycie konnicy się opierałem, bo w takie kroki 
pelicyjne nigdy się nie mięsztł m "...

Bóg jeder wie, po czyjej stronie praw da!
Śmierć Wiśniowskiego wstrząsnęła do głębi 

całą Polską, tembardziej, że równocześnie niemal 
rozeszła się wieść o zupełnem oczyszczeniu Szeli

w spiekę młodzieży rzemieślniczej Ze stipni pomnika, 
d o k iłi którego urządzono plantaej», otwiera się jeden z 
najpiękniejszych widoków na Lwów.

bryce: „O d granic austrjacsich*: „W iśniowski i 
Kapuściński skończyli na szubienicy! Jest to 
wypadek, którego skutków nie obliczono na­
przód. Żle to, że rząd anstrjaoki wstępuje w 
ślady rządn rosyjskiego i że wyroki wydane w 
Warszawie, tak prędko naśladuje we Lwowie. 
Lepiej było pójść za przykładem Prus i nie po­
pełniać kroku nieroztropnego. Zaprawdę skutki 
egzekucji lwowskiej są wielkiej wagi. Działa 
ona jakby czarodziejskie hasło. W zburzyła całą 
Słow ańszcsyznę, wzbudziła największe współ­
czucie, a nawet najzimniejszych przejęła usza­
nowaniem dla ofiar. W całej Słowiańszczyźnie 
czytano z trudnem do opisania uniesieniem, że 
Polacy we Lwowie, wtenczas, kiedy widokiem 
sromotnej egzekucji ohciano ich przerazić, nie 
zastraszeni niebezpieczeństwem, nie zważając na 
wiszący nad nimi miecz, z wozu wiozącego ska­
zanych pod szubienicę zrobili wóz tryumfalny, 
że wiodącą na hańbiącą śmierć drogę, zmienili 
w ścieżkę, prowadzącą do nieśmiertelności. W iel­
ki błąd popełniła Aastrją, błąd, którego skutki 
przeciw niej fatalnie zwrócić się mogą. Zamiast 
ukarać —  uwieńczyła palmą męczeńską.

Wiśniowskiego: „ B o ż e  b ł o g o s ł a w  O j ­
c z y z n ę ,  N i e c h  ż y j e  P o l s k a "  — słowa w y­
rzeczone na stopniach szubienicy w obec otwar­
tego grobu, pod cisnącą już ręką kata, unosić 
się będą nad przestrzenią całej Polski, i ożywia­
jąc ją pełną nadzieją w przyszłość, stały się 
drugą ewangelją dla Polaków"...

Tak pisał Niemiec i miał rację...
Bezprzykładnie ostry wyrok, spełniony na 

jednym z najszlachetniejszych ludzi, którego ca 
łą winą była gorąca miłość Ojczyzny, zamiast 
zgnębić, poruszył najszersze warętwy.

„Galicja —  pisze Dziennik narodowy w* ■» »  
wrześniu — ożywiona jest; dziś dachem, jakiego =  j| 
nigdy nie miała. Ostatnia niegdyś w patrjoty- ® 
zmie, stoi teraz na równi z innemi prowincjami, ~ 
a nawet je przewyższa. D uch ten będzie ciągle I ?  tą 
wzrastał, bo oprócz tyln przyczyn, będą go boz- 
sprzecznie podniecać:
Wiśniewski na szubienicy z jednej strony —
Szala ozdebiony orderem z drugńej"..-

W  tej strasznej chwili, z tysięcy i tysięcy 
serc płynął do niebie hymn:

„Osłoż nas osłsń, Twą świętą dłonią,
Daj nam widzenie przyszłych Twych' ta sic :
Niech kwiat męczeński uśpi nas wonią,
Niech nas męczeński otoczy blask !

*

r
Ale nie 

rzouo, że :
by ł to hymn rezygnacji, bo wie-

ms.

. .„z  Arehanisłem Twoim na czele 
Pójdziemy potem na wielki bój,
A  na drgająnsm szatana ciele, 
Zatkaiemy sztandar zwycięski Twój.'

Dla błędnych orasi otworzym serca,
Winę ich zmyj* wolności chrzest, 
Wtenczas usłyszy p 'd ły  blużnierca 
Naszą odpow iedź: „Bóg był i jest“ !

m

j> ,w

i-a
o .

I szliśmy —  i idziemy z Archaniołem Pra­
wdy i Wolności na czele w dłu§> bój. Krew na­
szych ojców i braci zrosiła niwy dobijających w 
s ę swej wolności W ęgier, czerwieniała na Tu- 50® 
recezyżoie, smięizała się z krwią broniących oj- 
czyzny swej Frant .zów, i rdzawą plamą spły- H 5  
nęła na ziemi włtfckiej... Wszędzie, gdzie tylko 3 2  
walczono o wolność i niepodległość, rew polska £  S  
lała vr:_ ------  . .się obficie. Nie przyszło nam mc wpra­
wdzie z tego: w chwili, gdy zrozpaczony c.i ód 
porwał się do broni w sześćdziesiątych Jatach, 
nie odwdzięczył się nam nikt czynem — co naj­
wyżej współczuciem i łzą politowania! Lała się 

i auów ebticie krew polska ną polskiej z^rui, ■'ze-

Ki
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W  zakończenia twierdzi A c w. TFrewt., że 
w cela przeciwdziałania polonizanowi nie w y ­
starcza stosowanie środków policyjnych. Zdaniem 
petersbarskiego organa „wytwarza się przez to 
ofiary rosyjskiego gwałtu, męczenników za 
wiarę, co jest jednym z punktów programu „od 
budowania ojczyzny", reklamą dla ajentów po- 
lonizmu, jak księży, a w szczególności biskupów 
katolickich". Te „ofiary" to tylko „komedja ' 
służąca jednak „do podtrzymania patrjotyzmu, 
do fanatyzowania ludności". Jest to tylko „zrę­
czny manewr" i nic więcej. I znowu zapytać 
się musimy, gdzie tu logika ?̂  Raz się mówi, że 
te ofiary „wytwarza policja", czyli że one 
istnieją w rzeczywistości, drugi ras, że jest to 
tylko „kom edia". Mimo to nie waha się Nowoje 
Wrernja wypowiedzieć w koócowem zdaniu 
twierdzenia, że „najwatniejszem zadaniem poli­
tyki rosyjskiej powinno być rozpolaczenio ko­
ścioła" t. j. usunięcie wszystk ch księży polskich 
i języka polskiego z nabożeństwa 1 W  tym też 
kieruzku dział* w Watykanie Izwolskij.
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Korespondencje.
Kraków S. kwietnia.

(Kradzież w Muzeum narodowem.)

(a) W  tutej.zem Muzeum narodowem za­
szło »d roku 1887 parę drobniejszych kradi ie ży ; 
mianowicie skradziono brelok z pieczątką krw a­
wnikową z gabloty z rozbitą szybą, oraz mały 
obrazek z szafy kancelaryjnej. W  inwentarzu 
Muzeum obok przedmiotów tych znajduje się obe­
cnie krótka notatka „brakuje", a złodzieja nie 
wykryto, bo podobno nawet nie próbowano w y­
kryć jak o tern w mieście dość powszechnie 
móws t.

W  ostatnich tygodniach zaszła nowa kra­
dzież. Mianowicie skradziono kilka pierścionków 
ze zbioru kamei i gemm pc ś. p. Schmidtoie- 
Ciąźyńskim. oraz pierścionek Kościuszkowski, 
darowany brygadjerowi Kołysce. O tym osta­
tnim przedmiocie wyraża się doniesienia, zrobio 

'■*«\5£! przez kustosza Muzeum do dyrekcj policji,
że wartość słota wynosi zaledwo parę zł., naj­
wyżej 5 zł., wartość wszakże pamiątkowa jest 
nieoceniona. Chociażby obliczenie wartości 
pamiątkowej była nieco przeholowane — to prze­
cież skradziony przedmiot ma osobne pamiątko­
we znaczenie i niczem zastąpić się nie da. W ar­
tość skradzionych innych pierścionków przy i-ć  
może.., na kwotę 100 z ł . ;  gemmy bowiem nie 
przedstawiają większej wartośoi.

Oprócz tych kradzieży, zaszedł w muzeum 
niedawno bardzo ciekaw y fakt. Przypadkowo 
m yjący podłogę stróż zauważył, że jeden ze 
służących musenm manipuluje coś około gablotki 
z bardzo cennymi przedmiotami, przyczem dał 
się słyszeć tr: ask szyby. Posługacz ów pobiegł 
natychmiast do kustosza muzeum i opowiedział 
mu swoje spostrzeżenia. Przeprowadzone zaraz 
na miejsca zbadanie stanu rzeczy wykazało, że 
gablotka ta nie jest zamkniętą, mimo, że woźny 
otrzymał polecenia zamknięcia jej i miał w tym 
celu. oddane k lu czyk i; polecenie to wydał dyre­
ktor muzeum. Postępowanie owego słnżącego, 
który umyślnie nie zamknął gablotki, a później 
chcia ł w obecności trzeciej osoby niepostrzeże­
nie wygnieść szybę, zdawałoby się wskazywać 
na planowaną rozmyślnie kradzież z zaorarem 
zwrócenia podejrzeń na ową trzecią osobę.

Z  powoda wymienionych kradzieży i faktu 
niezamknięcia gablotki, aresztowano służącego 
muzeum, Michała Kózkę, u którego znaleziono 
gotówką przeszło 180 zł., znaczną ilość biżute- 
ryj, bieliznę erarjalną, szpilkę złotą z literami 
T. Z . Po dokładnych zaś poszukiwaniach znale­
ziono za kapitelem sali mnsealnej drut, odpo­
wiednio przyrządzony, za pomocą którego w y­
ciągać można przedmioty z zamkniętych i opie­
czętowanych gablotek, wygiąwssy cokolwiek w 
odległości pewnej od zamku i pieczęci długie a 
cienkie listwy wieka. Przedmiotów skradzionych 
nie znaleziono; co dziwniejsza, sprawca, który 
mógł zabrać daleko cenniejsze pierścionki, w tej 
samej gablotce się znajda ce, nie uczynił tego 
i ograniczył kradz.eż do przedmiotów mniejszą 
wartość mających.

W ogóle sprawą duje wiele do myślenia i 
poważniejszego zastanowienia się, albowiem idzie 
tu o instytucję, przechowującą narodowe pa 
miątki, nader cenne i w razie kradsieży powe 
towftć się nie dające —  tymczasem wychodzi 
na jaw fakt, że kradzież tam jest możliwą, nie 
mniej możliwe daleko idące manipulacje podej- 

w _  rżane z gablotkami. Pierwszy fakt kradzieży 
~ zaszedł w roku 1887; zatuszowano go poprostu 

°  2 £ 12 2 1 l8*5 zaznaczyłem powyżej, obok skradzionego
5 «  le li  «  przedmiotu, dano notatkę: „brakuje." Go więcej, 

z chwilą wykrycia ostatniej kradzieży, pojawiły się 
mb w dyrekcji mnzenm prądy, dążące snown do

m zatuszowania kradzieży i zastąpienia podrobio 
nymi skradzionych przedmiotów, byle nie wy 
wołać zamącenia miłego spokojn, a służącego 
owego zgoła nie podejrzy w ano o kradzież, gdy 
wprost widocznem było, że tylko on mógł robić
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poaobne manipulacje. Kto wie, do czego mógłby 
on był dojść, ośmielony dalszem pobłażaniem.

W  dyrekcji muzeum panują pewne starcia, 
niezdrowe dla instytucji, oddziaływujące na roz­
luźnianie się karności, tak że służba bardzo od 
powiedzialnemu urzędnikowi poważyła się kłaść 
kamienie pod nogi, doznając za to surowego 
skarcenia ze strony kompetentnego czynnika, 
nad czem głęboko ubolewać należy.

Przykre te zajśoia powinny skłonić radę 
miejską do poważnego zajęcia się sprawą muzę 
um narodowego; gorące zajęcie się instytucją 
w piorwszej chwili, osłabło ostatnimi czasy, za­
panowała pewna ospałość, zgrzybiałość. Komitet 
muzealny, zbiera się bardzo rzadko na posiedze­
nia ; duszą więc instytucji powinien być dyre­
ktor. W iele zrobił w tej mierze p. W ł. Łuszcz- 
kiewicz, tak zaiłużony i słusznie ceniony; praca 
wszakże w takiej instytucji nie może ani ua chwilę 
ustawać i musi być wciąż pełną życia i energji; 
nie może się instytucja liczyć z wiekiem ludz­
kim. Zatem jeżeli za rozległe zadanie spada aa 
barki dziesiątki lat społeczeństwu służącego dy­
rektora, należałoby mu dodać zastępcę lub po­
mocnika. Iawentarae muzealne powinny być da­
lej przynajmniej raz na miesiąc kontrolowane 
przez delegatów komitetu muzealnego łącznie 
z zarządem muzeum tak, aby można mieć stałą 
i ciągłą pewność, że muzeum nie poniosło 
uszczerbku i aby nie znajdowały się w rzeczo­
nym inwentarzu takie dodatki, że przedmiotu 
danego brakuje. Dalej należałoby obmyśleó pra­
ktyczne gabloty tak, aby mimo zamknięcia, nie 
można było zręcznie wyciągać przedmiotów po 
delikatnem częściowem podniesieniu wieka w pe­
wnej odległości od zamku. Dalej należałoby oży­
wić instytucję, jako całość, więcej nią intereso­
wać publiczność, np. wydawnictwem cennych 
ilustrowanych katalogów, z którycbby się ze­
brała książka o muzeum, dopełniana systema­
tycznie w miarę przybywania nabytków, a któ- 
raby się znalazła w każdej bibljotece, czytelni, 
na stołach salonów. Takie wydawnictwo, od 
czasu do czasu puszczane w obieg, m ogłoby no­
sić ty tu ł: „Muzeum narodowe w Krakowie.
Jego zbiory sztuki i pamiątki narodowe". Takie 
wydawnictwo byłoby najlepszym środkiem agita­
cyjnym na rzecz muzeum, tak drogiego narodowi 
całemu.

W reszcie przychodzi niemniej ważna spra­
wa, mianowicie potrzeba zaprowadzenia barmonji 
w dyrekcji muzeum. Sprawa ta wszakże uchyla 
się z pod dyskusji dziennikarskiej.

J S lie p rzy ja c ie le  „ c h a m ó w .1*
{Z fum iętnikiu) Michała Czajtcoioshieg*, Mcchmct-  

Sadyka haszy.)
Nie mogę nie przyznać, że po szkole Wolseya, 

cały m iędzyrzecki system szkolny wydał mi się 
szarlatańskim i barbarzyńsko-żartobliwym, ezło- 
wiek jednak przywyka do w szystkiego; przywy­
kłem także i ja.

Na wakaoje, które rozpoczynały się czwar­
tego lipca, a kończyły czwartego września, na 
święta Bożego Narodzenia i na Wielkanoc —  
w czasie których zajęoia przerywano na dwa 
tygodnie —  jeździłem do Halczyniec, znajdują­
cych się w odległości dwustu wiorst od Między­
rzecza, a na Zielone Świątki i na ostatki —  do 
Bereżnego, mi .steczka jenerała Korzeniowskiego, 
dokąd przyjeżdżały także moja matka i ciotk 
Dla mnie, dziecka Ukrainy, to nadzłuczańskie 
Polesie było zupełnie nowym światem. Sąsiedzi 
zjeżdżali się do pana jenerała, gdyż był to czło­
wiek bardzo wpływowy wśród pińskich błot i la- 
lów poleskich.

Michał Korniejewicz-Korzeniowski był dobrze 
widziany w Petersburgu przy dworce i w sena­
cie. Był właścicielem włości bereźniańskiej 
i mielnickiej, świętej Kodni i Źerebków. B ył to 
pan od stóp do głów, a taki sprytny człowiek, 
że Tretiak, kapitan tuhńskiego pułku bazarów, 
właściciel Owrucza i dziedzic Zalesia, wskutek 
jego spryta przywiązał się do niego gorąco 
i służył mu wiernie. Powodem tego przywiązania 
była następnjąca okoliczność.

W  Bereżnem mieszkał bardzo bogaty chłop, 
którego majątek liczono na tysiące rubli. Synowi 
dał wykształcenie w zakładzie naukowym 
w Dąbrowiezach, posłał go za granicę do N ie­
miec, Danji i Szwecji i chciał go uwolnić od 
poddańczej zależności. Zw rócił się do jenerała, 
jako do swego pana. Jenerał zgodził się nwolnić 
syna za cześć tysięcy rubli. Sumę tę wypłacono 
i wydano kwit uwalniający z zachowaniem 
wszystkich formalności prawnych.

Ponieważ w owym czasie w Rosji nie wolno 
było nie należeć do żadnego stanu i ponieważ 
z drugiej strony nie mógł się stać szlachcicem, 
przeto ojciec wpisał syna do ksiąg mieszczań­
stwa. Skoro tylko załatwiono wszystkie formal­
ności caliozenia do mieszczan, mieszczaństwo, 
jak mówią złe języki, z podjudzenia jenerała, 
schwytało młodzieńca, aby go oddać w rekruty. 
Ojcieo zrozpaczony biegnie do jenerała. Po dłu 
gich i usilnych prośbach, zapłaciwszy znowu 
sześć tysięcy rubli, udało mu się zaliczyć syna

z powrotem do poddanycn jenerała Korzeniow­
skiego. A  ponieważ następnie przesiąknięty du­
chem rswolacyjnym młodzieniec zaczął szerzyć 
wśród chłopów idee o prawach człowieka, przeto 
po upływie dwóch lat, oddano go dla poprawy 
w rekruty.

O jciec był dumny ze swego majątku, syn —  
z nauki, z ojca zdarł jenerał Korzeniowski dwa- 
naśoie tysięcy rubli, a uczonego syna oddał do 
wojska.

Tretiakowi, dobremu człowiekowi, ale szla­
chcicowi polskiemu starej daty, do tego stopnia 
podobało się to, że jenerał taką nauczkę dał 
„cham owi", te bez wszelkiego wynagrodzenia, 
robiąc uszczerbek swojemu m&fątkowi, ".godził 
się być zaraądcą Korzeniowskiego i pełnił te 
obowiązki do roku 1831. Tretiak by ł dzieloym 
żołnierzem i uczciwym człowiekiem, nienawidził 
jednak „chamów" ; gdyby to było w jego mocy, 
byłby ich wszystkich wyniszczył do szczętu, 
bez litości.

KRONIKA.
Od Adminis Gracji.
Z powodu przerwy ruchu na kolejach ro­

syjskich numer 14 . pierwszy za kw arta ł bieżący) 
„ B l u s z c z u "  uległ opóźnieniu, i rozesłany zo­
stanie abonentom z numerem jutrzejszym. N u n rry  
następne ekspedjować się będą regularnie jak  
zwykle.

Pamiętajmy
Kościuszki.

o funuacji imienia Tadeusza

„S ok o ła " 
w  hotelu 
członków

walne
Żorźa

K lubu

Ojarjusz lwowski.
P i ą t e k  10 . kwietnia.
0  godz. 7 . wieczorem  w sali 

zgrom adzenie członków  „S ok o ła ", 
nadzwyczajne walne zgrom adzenie 
pocztowego.

Teatr hr. Skarbka: „Poskrom ienie złośnicy i
„P iosnk i tyro lsk ie ." Poezątek o godz. 7 . w ieczorem .

Kalendarz. Piątek ( 1 0 . ) :  Ezechiela pr. W schód 
■łoóca o godzinie 5. minut 29, zachód o ged iin ie  6. 
m inut 34 .

K ale id trz  myśliwski. W olno polować na cie­
trzewie i głuszce koguty przez cały m iesiąc, zaś na 
słom ki, ptactwo błotne (krzyki, dubelty, kulony, ba- 
taljony) i ptactwo wodne (dzik ie gęsi i kaczki) tyli:o 
do 15 . bm .

Kalendarz rybacki. W olno łow ić  : brzany, certy, 
leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczugi, 
klonki, szczupaki, raki (sam ce) 16 cm . d ługości.

Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafów  na­
dała p esa d y :

A ) p ocz tm is tr iów ; w ] Skołyszynie Stani­
sław ow i Stachow iczow i; w W ielk ich  Oczach Ludw ice 
N iew iadom skiej; w Tokach Józefow i Piorc^kiem u; 
w Brzostku Eugenjuszow i K owalskiem u; w Szczercu

regiem stawały sanbienice, jak drogowekaey pa- 
trjotjM uu.. Lała się kraw i leja —  boć Kroże, 
to nie przeszłość —  ale teraźniejezość.

Ale „K rew  jest szczególniejszym sokiem" —  
j*k  mówi niemiecki poeta. W nąka ona w aie- 
mię, ale nie bezużytecznie' Każdy kłos zboża 
zmieniony w cbleb, ma, w sobie cząstkę tej krwi 
przelanej — a my ehlebem tym się żywim y!
1 kiedy zdaje się, że w nas już inna brew pły 
nie, że oddani ciężkiej pracy w szarej doli —  
wegetujemy tylko a nie żyjemy, wystarcza ten 
jeden atom krwi męczeńskiej, aby nas porwać 
do ezynn. ** *

Pięćdziesiąt lat minęło od rzezi galicyjskiej... 
Pięćdziesiąt lat — to tak nia wiele caasu, a jednak 
zmian tyle! Popatrzmy tylko na pałao namiestni­
kowski we Lwowie —  na gmachy ministerjalne 
Wiednia —  przypomnijmy sobie te chwile, gdy 
w czasie wystawy krajowej król otoczony naj­
wyższymi dostojnikami, stanął na tej części pol­
skiej ziemi.

Cóż to się stało?
Czy myśmy się tak bardzo zmienili, czy wy- | 

narodowjliśmj się, czy zrzekli miłości O jczyzn y? ; 
„ U m i e c i e  g o d z i ć  o b o w i ą z k i  t o r ^ i  
n i e j  s z ó ś c i  z o b o w i ą z k a m i  w o b e c > 
p r z e s z ł o ś c i "  — rzekł raz monarcha do 
przedstawicieli naroda. Słowa te świadczą, że , 
szlachetne serce jego zrozumiało n*s należyoie, ■ 
że pojmuje ono, i ż  n a  t e g o  t y l k o  l i c z y ć  i 
m o ż n a  b e z p i e c z n i e  i w k a ż d e j  c h w i l i ,  
k t o  n a w e t  z a  c e n ę  ż y c i a  n i e  s t a n , ®  I

s i ę  o d s t ę p c ą .  A  odstępcą takim byłby każdy 
Polak, któryby zaparł się swej przeszłości i nie 
wyznał głośno wobec całego świata, że nie traci 
nadziei w przyszłość swej O jczyzn y !

Tak mówiło i myślało społeczeństwo pol­
skie, gdy b iu rok raci kąpała się we krwi, tak 
mówi i myśli społeczeństwo polskie dziś i tam, 
gdzie rządzi knut i szubienica, i tam, gdzie z po­
mocą miljonów wydzierają nam ziemię, i tu, gdzie 
dzięki sprawiedliwości monarchy wolno nam go­
dzić przeszłość z-teraźniejszością.

Przyszłość leży w ręku Bogi —  i w ręku 
naszym...

Zamykamy karty krwawej kroniki, a zamy­
kamy je ponownie wierszami K rasińskiego:

„Jedno tylko —  a e li' zbtwien:e.
Jeden tylko jeden iud 
Z szlaehtą peleką, pol ki Ind!
Jak dwa eaery — jedno pionie...

l i i i .  Psalm n iłośei).

B Lgam y Ciebie — stwórz w nas seroe ezyste — 
Odnów w nas zm ysły —  z dusz wypleń kąkole 
jfud świętokradzki.-;’! —  i daj wiekuiste 

Sred dóbr i wych d o b ro - daj nam d o b r ą  w o l ę !

Teraz, gdy rozgrzm isł się już Twój sąd w Niebie.
Po nad Jat ibiegłyeh  dwoma tysiącami,
Daj nam , o P an ie , św ię ty m i cz y n a m i,
Srod sądu tego samych wskrzosió siebie !

( V .  Psahn dobrej woli}.

Tb. OstaseemKi-Bara&aki

K O N I E C .

E m ilow i A ugustynow i.
B ) ekspedjentów pocztow ych: w  M ęcinie na

dworcu naczelnikowi staoji Leonowi Czerniokiemu; 
w Hadynkowcach na dworcu naczelnikowi stacji Jó­
zefowi W ilhelm ow i; w N iżborgu  E lżbiecie N iteckiej; 
w Taitarow ie na dworcu naczelnikowi stacji Józe ­
fow i M alinowskiem u; w W orocbcie  na dw ortu  na­
czelnikow i atacji Adam ow i Baczyńskiem u; w P od e­
grodziu Kunegundzie Mężyk; w R adgoszczu  K arolowi 
Kem pskiem u; w Prusach Annie Ładoś; w  W oli ra- 
fałow skiej Trenie Lubom iejskioj; w Tryńczy M ik oła ­
jow i Skórce; w Janowicach Z. Borntrom ; t  Kamienicy 
W . S k olim ow sk i* ; w Korzennej T. Juszczak iew iczow i; 
w  L ibiążu  m ałym  A . G rabow skiej; w Ohladowie Lu­
dw inie G adom skiej; w Suehodole Etti Dukatenziibler, 
z K orzen n ej; w Zielonej na dworcu naczelnikowi sta­
cji Antoniem u Z ięb ie ; w Iław czu  Marji Gńrtler de 
B lu m en feld ; w Uhrynowie Franciszkow i S iw k ow i; 
w Strażowie M arji K ostrzew sk ie j; w Tyśm ienicza- 
nach Dyonizem u S a batow i; w Kam ionce w ielkiej na 
dw orcu naczelnikowi stacji Aleksandrów: Hofstiitte- 
r o w i; w D orze  W ła d y sła w ow i H aleck iem u ; w D w o­
rach na dworcu naczelnikowi stacji Stanisławowi 
G rocholsk iem u; w Przyłbioacli Stanisław ow i Ciesze- 
wskiem u.

Wiadomości diecezjalna. Arehidjecezja Iwo 
wska obrządku rzym sko-katolick iego: A dm in istra­
torem w Jagieln icy ustanowiony ksiądz Bladowski 
Edw ard, kooperator w Brzeżanacb. —  Konkurs na 
probostw o w  Jagieln icy ogłoszony z terminem do 
końca maja 1896  roku.

Cywilizator! —  Pan Ch.' H. L ipschiitz, również 
fabrykant zapałek —  ale w Skolem —  prosi nas o 
zaznaczenie, że nie jest ani zam ieszkałym  w Stryju, 
ani też nie posiada tamże filji fabryki, —  że w ięc 
treśś naszego artykuliku nie odnosi się niego, 
ale do J ó z e f a  L i p s e h i i t z a  w Stryju Pan Oh. 
L ipschiitz w Skolem tak bowiem  jest dalekim od 
cyw ilizacyjnych zapędów w guśoie hakatystowskim  
ż« wyjaśnienie do redakcji w ystosow ał na blankiecie, 
zaopatrzonym  nagłów kiem  : nK . h. land pnv. Ziind- 
waaren cC' Eisengarnfabrikcn Ch. H. Lipschiitz 
in Skolcu, i takąż samą firmą na kopercie i z d o­
datkiem w  klamrze ( Galizien) ,  aby ktoś, sądząc po 
języku, nie sądził przypadkiem , że owo Skole leży 
nad Bsnero. W obec tego „w yjaśn ien ie" p. Ch. H. 
L ip sch u tzi, akurat tyle warte, co i medale „sp ro ­
stow anego" J Lipscbiitza. „ Jakie ichało —  takie 
zdybało / “  —  jak Rnsin powiada.

Proces Himmersteina rozpocznie się w B erli­
n ie 22 . bm.

Ucieczka hr. Borkowskiego. Dnia 6 . b m.
u cisk ł znowu hr. Józef Dunin Borkowski z prywa­
tnego zakładu dla obłąkanych w Iozersdorfie, w  któ­
rym zamknięto go 1. m arca zeszłego roku na p o le ­
cenie szwagra i kuratora obłąkanego hrabiego, p. 
W incentego Orłow skiego. H i. Borkow ski ó y ł już
przedrem cztery razy internowany w zakładzie dla 
obłąkanych, ale zawsze udaw ało mu się uciec ztam- 
tąd. W  r. 1889 przyby ł do W iednia, gdzie mu s .ę  
nie bardzo szczęśliw ie pow odziło, gdyż rodzina od­
m ówiła m u zupełnie swojej pom ocy, b y ł nawet czas, 
iż hrabia m nsioł zarabiać sobie na utrzym anie jako 
pisarz u adwokata. Ile razy zamykano go w domu 
obłąkanych, w ytaczał proees sw oim  krewnym , za 
rzucając im , że robią z niego szaleńca w tym  celu, 
aby m ódz zabrać jego majątek. Proces ten, skiero­
wany przeciw  rodzicom  hrabiego i szw agrow i, p. 
O rłowskiem u, ciągnął się od lat pięciu , jednakże 
obserwacja lekarska wykazała, iż hrabia b y ł rzeczy­
w iście  obłąkany. Przed półtora rokiem  udał się
Borkow ski do Budapesztu, gdzie przez m iesięcy pro­
w adził hulaszcze życia i popadł w ogrom ne d iu gi. 
W skutek interwencji krewnych aresztowano go i 
zamknięto w  zakładzie leczniczym w Iazersdorfie. 
Ztąd hr. Borkow ski uciek ł już by ł przed kilku m ie­
siącam i, ale po k ilku  dniach pow rócił sam dobro­
wolnie, być może w ięc, że i tym  razem powróci. 
Borkow ski ma lat 23 . Zeszłego roku w ydał broszu­
rę p. t. „Hi&torja ogłoszenia mnie szaleńcem ".

Temperatura. Barometr idzie pow oli w  górę.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły p o ­

litechn icznej: Najwyższa temperatura - j -  5 5 9C.,
najniż-za —  1 '5 ”C.

Z Zagrzebia donoszą 4. b m . : U w ięziono tu 
bandę m orderców , złożoną z 22 osób. C ała  banda 
pochodzi z jednej gm iny Stenjewec, w okolicy której 
to gm iny grasow ała od lat 19 . Zarzucają jej 7  m or­
derstw, m iędzy innemi zam ordowanie bandyty w spól­
nika, który ich zdradził.

Samobójstwa. W  Radowcach odebrał sobie 
życie w ystrzałem  z rewolweru 17-letni uczeń 7. klasy 
gim nazjalnej A lfred Rudnik. M otywa sam obójstwa 
nieznane.

Pieczeń ze słonia. Z pow odu niebezpiecznej 
złośliw ości musiano w ogrodzie zoologicznym  we 
Frankfurcie nad Menem zastrzelić słonia, zwanego 
A lbert. D o spełnienia w yroku śm ierci użyto kara­
binu piechoty m odel 88 . P ierw szy strzał, w ym ie­
rzony na trzy kroki od ległości, pozostał bez naj­
m niejszego skutku. Dopiero po półgodzinnem  cze­
kaniu słcń  zajął dogodną postawę, tak że za drugim  
strzałem  strzelec trafił go  w samo c ie m ię ; słoń 
upadł na ziemię, jakby rażony piorunem i skopał 
na m iejscu. Strzelcem b y ł znany podróżnik po 
A fryce i handlarz dzikich zwierząt, Józef Menges, 
który wiele już upolow ał słoni. W ieczorem  od był 
się w zoologicznym  ogrodzie ob ’ ad, którego dania 
składały się z najlepszych części m ięsnych tej nie­
byw ałej na stole europejskim  dziczyzny. Chciano 
przekonać się, czy mięso słonia może przynieść ku li­
narne korzyści, ale biesiadnicy nie przyznali się, że 
im  słoniow a polędw ica sm akowała.

Z Tarnopola donoszą, iż aresztowano tam T o­
masza Barca, nauczyciela z Zagrobeli, obw inionego
0 popełnienie zdrady stanu. Tomasz Barc, chory od 
niejakiego czasu na um yśle, sam się zadenuncjował.

Wialki tydzień w Rzymie. Z R zym u donoszą: 
Jak corocznie rap ływ  cudzoziem ców do Rzym u na 
W ie lk i tydzień i Św ięta W ielkanocne b y ł bardzo 
w ielki. Jest to bow iem  je d /n a  pora, aby zobaczyć 
relikw je męozeństwa Chrystusa Pana i nsłyzzeć 
słynne Miserere w kościele św. Piotra. W  w ielk i 
wtorek w kościele św . Praksedy w kaplioy Słupa, 
przy którym  w ed ług legendy biczowany b y ł Jezus 
Chrystus, pokazują jeszcze trzy ciernie z korony m ę­
czeńskiej. W  W ielk i czwartek w kościele św. Jana 
Lateraneńskiego wystawione są czaszki św. P iotra  i 
św. P aw ła , opodal zaś jest Scala santa, to jest 
schody, po których, w ed łu g  podania, Chrystus szedł 
do Piłata. Schody te, m iejsce p ielgrzym ki nieustan­
nej, przewiezione przez św. Helenę, przykryte są od 
czasów Klemensa X H . tj. od połow y zeszłego wieku, 
drewnianem i schodam i, aby uchronić je  od zniszcze­
nia. W  W ialki piątek zrana w kościele S. C roce in 
Gernsalemme, a w bazylice św P iotra przed w ie­
czorem, pokazują pobożUym najważniejsze relikw je 
męki Chrystusa Pana, um ieszczone w relikw jarzach, 
a m ianowicie część Krzyża św iętego, o«trze włóczni
1 chustkę św. W eroniki. N ie wszystkie jed n a k  re­
likw je męki Chrystusa Pana znajdują się w Rzym ie.
I tak np. tunikę Chrystusa Karol W ielki podarow ał 
klasztorowi w Argenteuil, pod Paryżem . Koszula 
znajduje się w Trew irze, a ma pochodzić od św. 
Heleny. Drzew o Krzyża św ., prócz różnych od łam ­
ków , rozdanych przez papieży, znajduje się ozęśeią 
w kościele S . Croce in Gerusalemme, częścią w katsdrze 
paryskiej Górną część kolum ny, przy której biczo­
wano Chrystusa, oglądać można w R zym ie w ko­
ściele św. Praksedy, od r. 1 2 2 3 . D ruga część słupa 
jest w Jerozolim ie w kościele G robu  św . Z gw oździ, 
którym i przybito do krzyża ciało Zbaw iciela, jeden 
wrzueony został przez św. Helenę do Adrjatyku, aby 
uśm ierzyć bu rię , drugi znajdnje się w żelaznej koro­
nie królów longobardzkioh w M onzy, trzeci w Notre 
Dam e w Paryża. Napis I. N. E I. w języku łaciń ­
skim, greckim  i hebrajskim przechowuje się w  ko­
ściele S. Croce w Rzym ie. W  kościele św. Jana La- 
tsraneóskicgo pokazują rów nież gąbkę, którą pojono 
octem i żółcią  C h rystu sa ; w Paryżu znajduje się 
ułam ek ostrza w łóczni, którą przebito bok Jeznsa.

Póżarty przez niedźwiedzie. Z Berna m oraw ­
skiego d on oszą : Onegdoj w nocy do klatki, w której 
trzymano niedźwiedzie, w padł 30 letni robotnik. 
N iedźw iedzie natychm iast na niego się rzuciły  i po­
szarpały go w kawałki. W czoraj rano dozorsy w ydo­
byli z klatki szczątki zw łok  nieszczęśliw ego.

Strasznej 2brodni dokonano w tych dniach w 
kantonie so lu rsk im , w m iejscow ości Baarschwyl. 
M ieszkał tu u farmera Eberhardta niejaki Jecker, czło­
w iek żonaty i dzietny, nie m łody już, bo czterdzieści 
dziew ięć lat liczący, w ielki jednak iadaco, świeżo 
za pogróżki wypuszczony z więzienia, pijak i p ró ­
żniak, a były  legionista afrykański. M ieszkał w  lo ­
kalu, na pierwszem piętrze położonym , ferm v, z której 
w łaścicielem , z powodu nieregularnego wypłacania 
komornego, w nienajlepszej ży ł j zgodzie. W  dniu 
26 . z in. Eberhardt upom niał się b y ł właśnie o za­
leg łość , grożąc wym ówieniem  mieszkania od dnia 
1. kwietDia r b., poczem  przy pom ocy dziewiętnasto­
letniej córki, zajął się w pobliżu dom u uprawą pola. 
B yła  godziua trzecia z południa, gdy Jecker, który 
należy do landszturm u, nabił m agazynówkę swoją 
Yetterli i stojąc w oknie, dającem w idok na pole, 
dwom a strzałam i p ołoży ł trupem gospodarza i córkę 
jego. P ierw szy ugodzony w  g łow ę, druga w serce 
padli na miejsou, Na odgłos  strzałów  w ybieg ła  z 
domu Eberhardtowa i znowu celnym  strzałem  w 
g łow ę  ugodzona, w yzionęła ducha, bez krzyku nawet. 
Polow aniu temu na ludzi przyglądała się sąsiadka 
Jeckera, na tern samem, co on, m ieszkająca piętrze, 
niejaka H u rn i; przerażona w yskoczyła oknem i do 
„rsi p ob iegła  o pom oc. Udało się jej zatrzym ać w 
drodze dwie m łodsze córeczki Eberhardtów , pow ra­
cające ze szkoły do domu, w  którym  najm łodsze
z rodzeństwa, dwu letnie dziecko, spało najspokojniej 
w kolebce. Syn zam ordowanych zajęty b y ł przygo­
towywaniem  się do egzam inu dojrzałości w  szkole 
kantonalnej w P or.en truy. D okonawszy potrójnej
zbrodni, Jecker zabarykadow ał się w mieszkaniu i 
dopiero po formalnera oblężeniu wezwanej na ten cel 
żandarm erji, njąć zdoła  io zbrodniarza, który za całe 
tłóm aczenie, gdy go  wiązano, zauw ażył spokojn ie: 
„ Ż i l  m i teraz, ale cóż, stało s i ę !“

M orderstwo pow yższe, które nietylko okolicę
poruszyło do g łęb i, ale i kraj z nią ca ły , asumpt 
dało do uwag nieprzychylnych rozporządzeniom w oj­
skow ym , ją  ■, m na przechowywanie landsztur-
nusiom  nietylko broni, ale nawet i ładunków . U ła- 

twiaó to ma odbywanie ćwiczeń strzelniczych, no i 
na wypadek dany m obilizację —  u łatw ia jednak 
także, jak się oto pokazało i —  polowanie na ludzi. 
S łusznie tedy jeden z dzienników tw ierdzi, że,
gdyby  na sto 
jąoych rzeczy 
zbrodnię, jużby 
„u ła tw ien ie " .

tysięcy w ten sposób, różne ułatwia- 
ładunków, jeden tylko „u ła tw ia ł"  

należało cofnąć to niebezpieczne

Papiero A/a armata. N ow y wynalazek w dzie­
dzinie sztuki wojennej odkrył, jak o tern donoszą 
„M undisner Neueste Nachńchtew1, pewien inżynier, 
zatrudniony w  fabryce broni Kruppa w EiseD. Skon­
struow ał on m ałą arm atę z masy papierowej, którą

każdy żołnierz od piechoty może w ygodnie um ieścić 
na tornistrze. Masa papisrowa, z której składa się 
armata ręczna, posiada więcej s iły  odpornej, niż stal, 
a pewność strzału na stosunkowo wielką od ległość 
ma być zdumiewającą. Arm ata ta ma 5 centim etrów 
średnioy. W  czasie wojny, gdy artylerja z powodu 
niedogodności terenu nie m ogłaby ekuteoznie być 
użytą, armata ręczna może oddać w ielkie korzyśoi. 
W ynalazca w ystarał się ju ż  o patent, a bataljony 
szkslne w 1 usueoh, mają być, w edług wspom nianego 
dziennika, zaopatrzone w  n ow y wynalazek. Jeżeli 
w iadom ość ta zgadza się z prawdą, spodziewać się 
można w ielkiego przewrotu w organizacji arm ji.

Tajemniczy zgon. W  strum ieniu Newton Orek
w pobliżu Brooklynu w Am eryce Północnej, znale­
ziono zw łoki ks. Leonarda Siczka, należącego do zgro- * 
madzenia 0 0 .  Dom inikanów, pochodzącego z Królo- 
stwa Polskiego. Jest podejrzenie, że ks. S iczek  padł 
ofiarą zbrodni, dla ukrycia której następnie wrzucony 
został do strumienia.

Długie wakacje z powodu uroczystości koro­
nacyjnych cara M ikołaja II. m ieć będzie' m łodzież w 
Królestw ie Polskiera. Już dnia 8 . maja r. b zo- • 
staną przerwane w ykłady, a nowy kurs rozpo- * 
czme się dopiero dnia 2 7 . września r. b., tak, że 
przez blisko pięć m iesięcy m łodzież nie będzie się 
za mewać nauką.

Artyści niemieccy zakończyli swoją gośoinę 
we Lw ow ie onegdaj przedstawieniem, na które z ło ­
ży ł się szereg kupletów , odśpiewanych przez pannę 
Moser i p. Juljusza W isselsa, oraz kilka m onologów  
p. Klatschera.

Nowe ty tu ły  dla funkcjonarjuszy sędziow­
skich. Donoszą z W iednia, że w  kołach sędziow ­
skich przygotow uje się petycja do m inisterstwa 
spraw iedliw ości, żądająca zm iany klas rangi. N ie 
rozchodzi się tutaj wcale o „n ad an ie" tytu łów  i 
godności, lecz o zmianę teraźniejszych przestarza­
ły ch , nie odpowiadająch naszym stosunkom tytu- 
latur. Adjunkci nie chcą nadal nazyw ać się adjun 
ktam i, gdyż nie są oni, jak  o tern wnioskowaćby 
można z etym ologji, pom ocnikam i, lecz sam odziel­
nym i sędz iam i, którzy załatwiają sprawy karne i 
cywilne. Mniej jeszcze odpowiada tytu ł „sekretarz 
rady działalności dotyczących funkcjonarjuszy, 
gdy* nie mają on nic wspólnego z sekretarjatem 
Także tytu ł „radca  sądu krajow ego" nie jest od­
pow iedni, ponieważ m ała tylko ozęść radców  sądu 
krajowego jest zatrudnioną przy sądach kraiow ^uh; 
większa część pracuje przy innych sądach (obw od o­
wych, pow iatow ych itd .) N ajgłośniej odzyw a się 
opozycja przeciw  tytu łow i anskultanta, gdyż nie 
„s łu ch a ją " oni już w ięcej, lecz są, złożyw szy egza­
min sędziowski sam odzielnym i funkcjonarjuszami 
Tylko praktykanci nie m ogą nio zarzneić swem u ty- - 
tu łow i. Funkcjonarjusze sędziowscy żądają więc, aby 
auskultantów, którzy nie złożyli jeszcze egzam inu s ę ­
dziow skiego, tytułowano „kandydatam i sędziow skim i", 
a auskultantów egzam inowanych „sędziam i niższy­
m i" , lub „sędziam i pom ocn iczem i; “ adjunkci mają 
otrzymać tytuł „sęd z iów ", a sekretarze rady „s ę ­
dziów  w y ż s z y ch " ; tytu ł „sędz ia  pow i tow y " ”ma 
pozostać, jako odpowiedui działalnośoi. T ytu ł radca 
sądu krajow ego" ma być zmieniony na ^radet, 
sądu ", a „radca w yższego sąau kra jow ego" na 
„starszy radca sądn ". Zmianę tytulat można ła - 
U  o przeprow adzić, gdyż państwo nie poniesie przez 
to żadnych w yd a tk ów ; koła interesowane mają 
w ięc nadzieję, że m inisterstwo spraw iedliw ości u- 
w zględni ich petycję.

Nagła Śmierć. Andrzej N izio ł, dyrektor kra­
kow skiego m ęzkiego seminarjum nauczycielskiego 
zm arł w  K rakowie w gm achu szkolnym przy ul. B rackiej' 
P rzyby ł, jak zw ykle, przed godziną 7 %  rano do 
szkoły, zajmując się m łodzieżą i rozm awiając z gro­
nem nauczycielskiem  ; skarżył się na lekki ból około 
serca. P o  godzinie 8 . zasiadł w kancelarji swojej do 
pracy i wkrótce potem rozbiegła  się po gm achu 
szkolnym  smutna wiadomość o nagłem , ciężkiem  za­
padnięciu dyrektora. Pospieszono mu z p om ocą ; 
kat>cheta szkoły ks. kan. Bielenin i nauozyoiele 
zrobili wszystko, oo naprędce zrobić by ło  można, 
aby uratować życie szanownego i kochanego dyre­
ktora ; wszelkie zabiegi spełzły  na niczem. O god zi­
nie l D / j  zakończył życie na anewryzm serca, prze­
żyw szy lat 62 , jeden z w ybitnych  i zasłużonych p e ­
d a g og ów ; na takie określenie swojej długoletniej 
działalności pedagogicznej .a s łu źy ł zm arły w całej 
pełni. P e łn ił on obowiązki profesora gim nazjalnego 
~  R zeszow ie ; następnie dyrektora sem inarjum  tamże.

Kanarek W areszcie. Żołnierz policy jny zła­
pa ł onegdaj w  Rynku Kenarka, który tu lił się do 
m urów  ratusza, drżąc z zimna. Żbiega umieszczono 
na razie w gm achu kordegardy, gd zi •, jak  wiadom o, 
znajdują się areszta policyjne.

Z kroniki policyjnej. W oźnica Bazyli P iątko­
wski z Zam arstyoowa przejechał onegdaj policjanta 
Sołtysa. —  Za kradzież 112  zł. na szkodę Chai 
Dauczes aresztowano służącę Rózię K udeł. —  Bazyli 
Lew ick i ściągnął kilkum etrową rurę cynkową z k li­
niki m edycznej. D ogon ił go  na u licy Karola L u ­
dwika policjant i poprow adził na inspekcję. —  F a ł­
szywą koronę zakwestjonowano u Jędrzeja D ropa.__
Anna Huzar złożyła  na policji pugilares z kwotą 
7 zł. 42  ct. znaleziony na n licy.

Z Warszawy. Izba sądowa deleguje w  d. 27 . 
b. m. w ydzia ł swój do Radom ia, w  celu odbycia 
tamże posiedzenia, na którem rozpoznana będzie 
sprawa b. poliemajstra radom skiego, K iriczenko, 
oskarżonego o przestępstwa służbow e.

Polacy w  Brandenburgii i na Pomorzu. „K to  
się w przejeżdzie raz znalazł, pisze Dziennih po- 
znań-ki, w kościele katolickim  prow incji branden­
b u r s k ie j ,  lub saskiej, zdam  ony być m usiał ogromną 
liczbą znajdujących się ua nabjżeństw ie P olak ów ." 
N adm iar ludności, który nie znajduje w zarobkn 
w domu, wędruje na wiosnę, lato i jesień do N ie­
m iec. W  starodawnych dzierżawach słow iańskich, 
gdzie już w wieku u b ieg łym  ostatnie dźwięki m ow y 
ojczystej przebrzm iały, słychać znowu język  polski i 
może się nieraz zdawać, że lud  polski roboozy obe j­
m uje na nowo w posiadanie opuszczone dziedzictwo. 
W ed łu g  ostatniego spisu dokonanego w grudniu 1895 
było w. B randenburgji 1 4 .1 5 8  Polaków , mianowicie 
9834 mężozyzn i 4324 kobiet. L iczbę tę, zdaniem  
osób kompetentnych, trzeba pięciokrotnie, lub sze­
ściokrotnie pom nożyć. Na obczyźnie w ielu nie zwraca 
uw agi na oznaczenie narodow ości, a wielu się do 
niej nie przyznaje. Spis w r. 1890 naliczył w B erli­
nie pięć razy mniej Polaków , niż się potem okazało. 
Można więo z wszelką pewnośoią tw ierdzić, że 
w Brandenburgji, zw łaszcza w porze letniej przebyw a 
ich najmniej 7 0 .0 0 0 . Ostatni spis luduośoi odbyw ał 
się w grudniu , kiedy robotaioy pow rócili ju ż  do d o ­
m ów . Opró z tych 7 0 .0 0 0 , rozsianych po całej pro­
w incji, przebyw a w BerliBie drugie tyle P olaków .
O ich potrzeby religijne zarząd djezezji w rocław skiej, 
do której Brandenburgia należy, nie troszczy się 
prawie w ca l“ . N aw et w kościele św . Jadw igi w B e r ­
linie, gdzie P o licy  ogrom ną większość madlących się 
stanowią, nie ma dotychczas kazań polskich.
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N a Pom orzu zacnodniem w  d w ó c h ' powiatach 
lem borskim  i bytow skim  należą Polacy do ludności 
stałej. Ostatnich danych o liczb ie  ziom ków naszych 
w tej prow incji > ie m a m y ; podczas spisu w r. 1891  
naliczono ludnośoi p o l s k i e j w  pow. lem borskim  
2 0 3 3 , bytowskim  3 0 8 9 , słupskim  (S to lp e ) 322 .

innych powiatach prowincji pomorskiej było  40 2 5  
Polaków , a w  Szozecinie 1 0 9 2 . Ta ostatnia liczba 
obejm uje i należąc) oh do garnizonu. Zwiększając od ­
pow iednio podane liczby , możem y rachować, i e  na 
Pom orzu zachodniem  przebywa około 30 , a może 
4 0 .0 0 0  Pelaków , z nich 1 0 .0 0 0  należy ,do ludności 
stałej. W  pow iecie bytowskim  stanowią 1 3 0/0. a 
w lem borskim  5 %  ogółu  m ieszkańców. W  tysll 
dwóch powiatach naliczono 32 9  osób, które podały 
dwa, a nawet trzy języki ojczyste, są to wyłącznie 
na w pół już zniemczeni Polacy . O postępaoh germ a­
nizacji św iadczy nrędzy innymi porównanie stosu u 
procentow ego katolików  i Polaków  : W  powiecie b y ­
towskim jest 1 3 %  Polaków , 1 9 '3 %  katolików, 
w  lem borskim  5 %  pierw szych , 8 7 %  drugie; P o ­
nieważ ludności niemieckiej kato:iekiej nie by ło  tam 
dawniej, a później nie przybyw ała  nigdy w znaczniej­
szej liczbie, cała ptzewyżka oznacza Polaków  zniem ­
czonych.

Elektryczne pigułki cudowne. Przed kilku 
dniam i zm arł w Bolonji w  87 . roku życia jeden z 
najpopularniejszych ludzi w m ieście, hrabia Cesare 
M a t t e l .  Mattei zdobył sobie rozgłos wynalazkiem  
„cu d ow n ych " p igu łek  przeciw  wszelkim  chorobom . 
P ig u łk i te b y ły  nasycane „b ia łą , niebieską, różową 
i zieloną elebtrycznością“ . Lekarze w ystępow ali ener­
g iczn ie  przeciw  h u m bu gow i; państwa zakazały do­
wozu cudow nego leku. Mimo to fabryka M attei’ ego 
nie m ogła nastarczyć zam ówi niom. H rabia Mattei 
pobierał przez lat pięćdziesiąt olbrzym ie zyski, 
m im o niezm iernych kosztów  reklam y. H rabia Mattei 
pozostaw ił dziesięć m iljonow  lirów  majątku. Zm arły 
„w yn a lazca " znany b y ł z hojnej dobroczynności. 
W  testamencie ustanow ił legat w sumie dwóch m i­
ljonow  lirów  na zakład dla opuszczonych starców  w 
Bolonji.

Kosztowny błąa Dzienniki paryskie donoszą: 
Budżet m inisterstwa spraw iedliw ości obciążył przed 
k ilku dniami zbyteczny wydatek. Przed trybunałem  
sędziów przysięg łych  w  Druai toczy ł się pr^oes o 
m orderstwo. Koszta w ynosiły  6 0 .0 0 0  fr., bo zbrodnia 
by ła  popełniona w  Argentynji. Sprowadzenie św iad­
ków  pociągnęło za sobą duże wydatki. Uczyniono 
jednai wszystko dla w ykrycia prawdy, szczególniej, 
że podczas niedawnego a sensacyjnego procesu margr. 
N ayve podniesiono przeciw  sądownictwu zarzut b iu ­
rokratycznej oszozędności.

Przed tygodniem  jednak trybunał kasacyjny 
zniósł w yrok sądu przysięg łych , ponieważ jeden z 
członków  ław y nie osiągnął jeszcze przepisanych 30 
lat życia. T r/żba  w ięc ponownie układać listę i roz­
poczynać proces. Form alna om yłka i nieuwaga ko­
sztuje skam  franouski 6 0 .0 0 0  fr.

P r e c i  Z warkoczami. Król koreański L i -H s i  
zdecydow ał się obciąć w łosy . Jest to wypadek nie 
tak błahy, jakby się m ogło  czy te ln ik ow i. wydawać, 
św iadczy bow iem  o w yzw oleniu się z pod w pływ u 
chińskiego Zwyczaj noszenia d ługich  warkoczów  
w prow adzony został do Chin w połow ie X V II. w ., 
g d y  tron objęła  panująca do dziś dnia dynastja man­
dżurska. Poddani m usieli wówczas w ybierać pom ię­
d zy  w  irkoczera a g ł o w ą : kto bowiem  warkooza za- 
puś-i ie chciał, ten g łow ę tracił. Korea przyjęła 
wn '3 <• od Chińczyków. Służą one tam również do 
oc > :na żonatych od kaw alerów ; ci ostatni, aż do 
n u ';*• . ejszego w ieku, nie mają prawa obcinać w ło ­
sów i kapeluszem ioh nakrywać. P ierw si noszą war- 
kooze k iótk ie  splecione na środku g łow y  i nie spa- 
dąjące na plecy, ,ak u tamtych. Otóż w  dniu 30 . 
grudnia r. z. król K ore i, jak to już donosiliśm y —  
w ydał proklam ację, nakazującą obcinanie warkoczy i 
noszenie w łosów  na sposób europejski. W zbudziło  to 
pop łoch  nietylbo w narodzie, ale i u dworu. M ini­
ster oświaty wraz z dostojnikam i państwowym i u si­
ło w a ł odw rócić króla cd  tego postanow ienia; nic je­
dnak nie w skórali. Monarcha dał z siebie przykład 
i  sam własnoręcznie obcią ł warkocz —  sobie i na­
stępcy tronu. Obecnie trzecia część ludności ma w łosy 
krótko p rzystrzyżone; w ieśniacy bronią jednak swych 
warkoczów  dzielnie, a w obawie utracenia ich, od 
paru m iesięcy nie pokazują się wcale w Seul, na 
ezem. traci ludność europejska, pozbawiona jarzyn, 
drobiu i ryb, które tu prow incja dowozi.

podatek tak od fabryki tarnowskiej, jakotoż od g ł ó ­
wnego składu szkła, który utrzym ujem y we L w ow ie.

Fabrykę tarnowską nabyliśm y przed dwoma 
laty, gdy poprzedni w łaściciele dla braku potrzebnych 
kapitałów  takową chcieli zastanowić i uratowaliśm y 
w ten sposób przem ysł krajowy od bardzo dotkkwej 
klęski, pominąwszy iż w razie zastanowienia ruchu 
w fabryce zw y i 2 0 0  rodzin robotników  w fabryce 
zatrudnionych by łoby  zostało bez cbleba.

N ie jest zatetr prawdą, by interes nasz obliczo­
ny b y ł jbaynie na podkopanie egzystencji krajowych 
fabryk  szkła. Zarazem nie jest prawdą, byśm y towar 
sprow adzali w yłącznie z zagranicy, gdyż wszelki 
przez nas w kraju sprzedawany towar, o ile natu 
ralnie odbiorcy nie żądają wyraźnie towaru innego, 
sprowadzamy w yłącznie ze swej fabryki w  Tarnowie, 
która więcej szkła produkuje, aniżeli w  k ia ju  zbyć 
możemy, tak, że większą część w yrobów  fabryk ’ tar­
nowskiej m usim y po za krajem sprzeda-raś

Nie jest również prawdą, oyśm y podkopywali 
nędzny byt tutejszych m ajstrów  i pom ocników szklar­
skich, gdyż nie jest praw dą, byśm y systematecznie 
odbierali roboty szklarskie przy budowach tutejszym 
rzem ieślnikom , byśm y się podejm owali wszelkich ro­
bót i takowe w ykonyw ali za pomocą sprowadzonych 
z zagranicy robotników . Praw dą natomiast jest, iż 
ilekrotnie prócz dostawy szkła ooejm ujam y także i 
oszklenie jakiejkolw iek budow y, wszelkie roboty 
szklarskie wykonujem y jedynie i wyłącznie przez tu­
tejszych m ajstrów szkiarskioh.

Prawdą jest również, iż liczni architekci we 
L w ow ie , jakoteż wiele zakładów  publicznych  dostawę 
szkła i oszklenie budów nam powierza, gdyż z p rzy ­
czyn naturalnych w olą zostawać w stosunkach ze 
znaną i w ielką firmą, dającą pewność punktualnego 
i  sumiennego wykonania powierzonych jej rob t, 
a sprowadzającą szkło ze swej fabryki krajowej, ani­
żeli z pojedynczym i szklarzam i, którzy pod żadnym 
w zględem  tej pew ności nie dają.

Jeżen  wreszcie stowarzyszenie szklarzy lwowskich 
mniema, iż w ładza -powinna się nami gorliw ie zao­
piekow ać, niech nam wolno będzie zauważyć, iż z po­
wodu zamachu na osobistą w olność i na bezpieczeń­
stwo życia, dokonanego przed kilkom a tygodniam i 
przez kilku tutejszych szklarzy na urzędników na­
szego składu we Lw ow ie, odw ołaliśm y się sami do 
opieki w ładz, wnosząc doniesienie karne o zbrodnię 
gw ałtu  publicznego do prokuratorji państwa.

K upfer i Olaser.

an-

— DE*

Składki na osie uźyieoznośol publiczne] lub 
rod »w e:

D la  S t a n . P i e t  r o n i ą  nadesłali w dalszym 
ciągu p p .: Mośeińsbi 1 z ł. Eugenjusz Kessler 1 zł. Jan 
Szaflarski z Nowego Sąeza 1 zł.

Tenże 3 zł. dla emigrantów nieszczęśliwych w Łu­
biance p. Zbaraż.

S p i  a w o z d a n i e  l w o w s k i e j  k o m i s j i  Tow. 
opieki nad weteranami polskimi z roku IB i l za miesiące : 
Styczeń, luty, marzec. Dochody. Subwenoja repr. miasta 
Lwowa 110 zł., urzędnicy tech_„czni wydz. kraj. za sty­
czeń, luty; marzec po 6, Apol. Stokowski i Piotr Wejdą 
rocznie po (5, obyw b. obwodu śtryjskiego 58' O, Stan. 
Polanowski 25, Fel. hr. Mierowa przez del. Alf. Steckiego 
10, Jerzy hr. Dunin Bork owski 10, dyrekcja Tow. wz-ije 
ubezp. na zlecenie Adama Ziętarskiego 10, przez red. 
„Gaz. Nar.“ 10, zebrane w Stanisławowie w roku 1895 
przez wet. Pietraszewskiego, a przez del. Baraneewicza 
sprawdzone (po petrąceniu wydatków) 82, ’ ow. gimn. 
„Sokół* w Zaleszczykach z wieczorku listop. 20, ogółem, 
wpłynęło 1805 zł. 10 et.

W mńsiącn styczniu rozdano 21 weteranom zapomogi 
miesięczne i nadzw. 3z0, koszta pogrzebu jednego wete­
rana 35, w m. lutym rozdauo zO weteranom zapomogi 
miesięczne i nadzw. 310, w m. marcu rozdano 20 weter. 
zapom stałe i nadzw. na koszta leczenia 305. Nadwyżki 
dochodów użyto na częściowe pokryeie niedoboru poprze­
dniego kwartału

D r. Bernard Goldman 
skarbnik.

Zmarli:
Andrzej S t e c z y ń s k i, b. dyrektor teatr* ruskiego, 

weteran ruskiej sztuki dramatycznej, utalentowany artysta, 
autor i tłumacz kilku utworów driimatye/.nyeli zmarł w 
pierwszy dzień świąt wielkanocnych w Złoczowie.

Irena G ro e z yń s k a, artystka teatru krakowskiego, 
zmasła w 19 roku życia.

Agnieszka z Gawinowskieh Ł y s a k o w s k a ,  wdowa 
po ś. p. Michale, naczelniku gminy l ó łrs ie  Zwierzy­
nieckie, zmarła w 6(5 roku życia.

Felicja J e z i o r k o w s k a ,  wdowa po urzędniku pry­
watnym, zmarła we Lwowie.

Joachim T a s e h e r, nauczyc-iel języka fran euskiego 
rzeży wszy iat 66, zmarł we Lwowie.

'Wiadomości literackie i artystyczne.

Ślub. W  Tarnowie odbędzie się d. 11 bm . o 
godz.w7 . wieczorem  odbędzie  się ślub panny Marji 
Pietrzyokiej, córki Stanisławy z Szebestów i Ir. 
L udw ika Pietrzyckiego, adwokata krajewego, z p. L u ­
dwikiem  Pietrzyokim , komisarzem pocztowym .  ̂ ^

Wspólne święcone odbędzie się w „S k a le " ; 
w  przewodną niedzielę d. 12 . bm . o godz. 11. przed 
południem  w sali stowarzyszenia przy ni. M ickie­
wicz; 1. '!$

Posiedzenie Towarz. filologicznego odbędzie się 
w sobotę d. 11 bm . o godz. 6. w sali V . na wsze­
chnicy. Na porządku dzi innym wykład prof. dr. 
T w ardow sk iego: . 0  stosunku filozofji greckiej do
indyjskiej."

Staropolskie Święcone. C złonkowie „S ok o ła * , 
chcący wziąć udział w staropolskiem  święoonem, 
które urządza Towarzystwo szkoły ludow ej w  sali 
ratuszowej w niedzielę d. 12 . bm . m ogą być w stroju 
sokolim  z m ocy uohw ały w ydziału; Bilety wydaje 
biuro Towarzystwa.

Z „Sokoła." W  niedzielę d. 12. bm. odbędzie 
się w  „S ok o le " uroczysty wieczór K ościuszkowski 
pod artystycznym  kierownictwem  dyr. Bud. Sc-bwarea. 
W  program , który później p jdam y, wchodzi ‘ obok 
produkoji chóru Tow . m uzycznego i chóru „S o k o ła " , 
T rio B u orzak a  i odczyt o Kościuszce, któ iy  wypow ie
rtltor -  W arszawy i R a cław ic" p. Rawita-Gawroński.

Zarząd chóru „S ok o ła " wzywa druhów na próby
prztdw ieczorkcw e na sobotę u godz. 8 wu-czorem i 
niedzielę w pOłudn: e.

Biuro Tow. szkoły ludowe] (K oło  m ęskie) 
przenies’ onem zostało na ulicę Hetmańską 1. 6 III. 
piętro.

Od pp. Kupfera i Gtasera otrzym ujem y nastę­
pujące p ism o: Odnośnie lo  notatki w numerze sza­
nownego pism a z dnia 8. bm . upraszam y uprzejmie 
o łaskaw e um ieszczenie następującego sp; ustjwania : 
N iepraw dziw em  jest twierdzenie stowarzyszenia szkla­
rzy lw ow skich , jakobyśm y byli przybyszam i „ von
draussen“ i nie posiadali wcale karty przem ysłowej 
do wykonyw ania sw ego za w od u ; prawdą jest nato­
miast, iż prósz 12 fabryk szkła w rozm aitych pro­
w incjach m onarchji, jesteśm y w łaścicielam i fabryki 
szk ła  w Tarnowie, jedynie wedle nowoczesnych wy­
m ogów  urządzonej fabryki szkła Liliowego w G alicji, 
a jednej z największych fabryk szkła w całej Austrji, 
a nadto posiadam y wymaganą ustawą kartę przem y­
słow ą do wykonywania sw ego zawodu i opłacam y

Repertoar teatralny. W  Teatrze hr. Skarbka: 
D ziś  w piątek przedstawienie rozpo zaie „P osk ro ­
mienie z łośn icy ", komedja w 5 aktach Szekspira ; 
zakończy „P iosn k i tyro lsk ie", operetka w 1 akcie, 
słow a Aleks. Bauman’a, muzyka T. K oschat’a ; 
jutro w sobotę po raz trzeci „S z ty g a r " , operetka 
w 3 aktach Zeller’a ;  w  niedzielę popołudniu o 
godzinie 3 przedstawienie rozpocznie „D am y i hu- 
zary“ , komedja w 3 aktach Aleksandra hr. F redry 
( o jc a ) ;  zakończy „Ł ob zow ia n ie ", obraz ludow y w 1 
akcie ze śpiewam i i tańcami W ł.. L . A n czy ca ; 
wieczorem  o godzinie p ó ł do 8 „B ied n a  dziew ezyua", 
w odew il w  5 aktach Lindau a i KuhiFa, W vsięp  pani 
Janiny Babińskiej, artystki teatrów warszaw s k ic h , 
w  poniedziałek „R odzina  Fourcham bault", komedja 
w 5 aktach A ugier’a.

( c )  Z teatru. „P rzed  ślubem  Zalew skiego na­
leży do rzędu tych sztuk, na których zbyt wcześnie 
osiada pleśń archaiczności i które prędzej czy później 
skazane są na przeżycie siebie samych. Jak we wszy 
stk ieh -praw ie sztukach Zalew skiego, drga w tej ko- 
rnedji poważniejsza, głębsza , życiow a nuta, ale za­
bija ją  szablon techniczny, od którego naprawdę nie 
zdołał się dotąd uw olnić żaden z polskich pisarzy 
dramatycznych, a którego w ięzy usiłu je potargać 
najnowsza szkoła zachodnich autorów. Pom inąwszy 
już okropne przeładowanie m onologam i i frazesami, 
wypowiadanem i „na stron ie", ci ludzie, używający 
w potocznej rezn ew ie  kwiecistych okresów i wytrzę- 
sający z rękawa komunał za kom unałem , nie m ogą 
m ieć przecież pretensji do tego złudzenia prawdy, 
jakiego w ym aga się od sztuki scenicznej. D zięki te­
mu prawie wszystkie postacie kom edji Zalewskiego 
•tracą -ogromnie' na reali tycznem pojęciu, a głów na 
postać Augusta N ow ow iejskiego, m imo widocznych 
w ysiłków  autora, który starał się skupić w niej cały 
nerw sztuki, nie przynosi ze sobą nic prócz rezoner- 
stwa. „P rzed  ślubem " grano ogółem  dotó starannie, 
m im o, iż artyści m ieli do zwalczenia tradycję da­
wnej świetnej obsady takimi siłam i, jak Ładnow ski, 
K wieciński, Zboiński, Zamojski i inni W e wozoraj- 
szem wykonaniu wzięli udział pp. Żelazowski, F i­
szer, W olefuki, S tachow iczow i, Cichocka, H ierowski, 
Feldman i K liszewski. N ap raćd ę  skończoną była , 
Baszom zdaniem, ty k o  gra p. Cichockiej, która 
z tego rodzaju ról stwarza typy poprostu ssończone 
i osiągające ostatni szczebel artyzmu. P  Żelazow 
skiemu, story g ra ł roię Augusta N ow ow iejtk iego, 
w ięozono -po akcie pierw szym  dwa w L ń -e .

„Tygodnika ilustrowanego" w yszedł nr. 14.
i zaw iera : „P o lsk i w ykład iz jo lo g ji  i bygjeny z r. 
1 5 3 5 “ p. dr. W. Czerniaka. „N a  zm artw ychw stanie" 
p. ks. D ębick iego. „W izeru n k i nieznane A. M ick ie­
w icza" p. L . M eyeta. „N a  B ielińszczyznie* p. Skiego.
„Faraon* p. B. Prusa. „Z  warszawskich salsnów
artystycznych" p. J. M. R .

Wielki atlas geograficzny. N akładem  redakcji 
Wędrowca w W arszaw ie zaczęło wychodzić wspa­
niałe wydaw nictw o pt. „W ie lk i atlas geograficzny" 
z dokładnym  skorowidzem  miast, um ożliw iającym  
natychm iastowe odnalezienie każdej m iejscow ości. 
Jestto pierw sze tego rodzaiu wydaw nictw o polskie. 
Nazwa „W ie lk i atlas geograficzny", którą nosi to 
w ydaw nictw o, nie jest tutaj czczym  tytułem , lecz 
istotnie odpowiada samej rzeczy, g iy i  form atem , 
treścią i ebjętością, atlas ten równa się największym  
atlasom zagranioznym , a znacznie przew yższy znany 
11 aas i za wielki uważany „A tlas  pow szechny" An- 
drego. Poniew aż jednak każdy atlas geograficzny na- 
1 tera zupełnej wartości praktycznej dopiero wówozas, 
kiedy posiada dokładny skorow idz, przeto i „W ie lk i 
atlas geograficzny" w yposażony został, wzorem  p ier­
wszorzędnych w ydaw nictw  zagranicznych, takiem nie­
zmiernie cennem w praktyce dopełnieniem

Oprócz skorowidza „W ie lk i atlas geograficzny" 
posiada tabele dodatkowe, obejmująoe najważniejsze 
dane statystyczne, a m ianow icie cyfry ludności miast 
g łów niejszych , oraz daty odnoszące się do obszaru 
terytorjów ,. s iły  wojskowej państw, stosunków naro­
dow ościow ych, językow ych, wyznań, zakładów  nauko­
w ych i w ychow aw czych , wreszcie, handlu i p rze­
m ysłu.

Cały atlas będzie zaw ierał 115  olbrzym ich map. 
Cena jego  jest nazwyczaj niska, gdyż wynosi obecnie 
w drodze prenumeraty tylko 20  zł. Zeszyty można 
nabywać i pojedynczo. W e L w ow ie  biuro A tlasu 
znajduje się w adm inistracji Wędrowca przy placu 
M arjackim 1. 4 w hotelu Europejskim .

Ostatnia wiadomości.
Budapeszteńskie dzienniki opozycyjne utrzy- 

mują, iż nowe wybory do izby deputowanych 
odbędą się w październiku. W edług tego, za- 
warcia ugody dokonałaby już nowa izba.

Folii. Corr. donosi z L o n d y n u :  Projekt 
podróży Kedywa do Stambułu staje się coraz 
bardziej wątpliwym.

Porta miała udzielić zezwolenia na wysła­
nie deputacji ekumenicznego patrjarchatu do 
Moskwy na uroczystości koronacyjne. D odu- 
tacja wręczy carowi kosztowny wizerunek św. 
Mikołaja.

Z  Belgradu donoszą: W  Ueskub, głównem 
mieście wilajetu kossow«kiego, odprawiono w pier­
wszym dniu świąt w katedrJnym  kościele Z ba ­
wiciela mszę według rytuału greckiego. Nabo­
żeństwo zostało nagle przerwane przez Serbów, 
którzy zaintonowali słowiańską pieśń. W skutek 
tego przyszło w kościele do straszliwej bójki 
między Serbami a Grekami. Ostatecznie wkro­
czyła turecka żandarmerja do kościoła, opróżniła 
ge i zamknęła. Charakterystycznym objawem 
w tern zdar zeniu była zgodność między Serbami 
i Bułgarami. Przywódcą Serbów w tern zajściu 
miał być pewien nauczyciel i dragoman rosyj­
skiego poselstwa. Zdarzenie to stanowi niezwy­
k ły prolog do zamierzonej podróży króla A le­
ksandra do Aten

W  naibliższym czasie punkt ciężkości życia 
politycznego przeniesie się z Paryża na prowin­
cję, ponieważ w departamentach niebawem roz­
poczną się przygotowania do wyborów municy­
palnych, a przytem wkrótce odbędzie się sesja 
rad jeneralnych, do których należy większa 
część deputowanych.

Jak słychać, te rady jeneralne, które mają 
większość radykalną lub socjalistyczną, zamie­
rzają urządzić manifestacje na korzyść minister­
stwu B o n r g e o i s ’ a i na rzecz rewizji kon­
stytucji, ażeby głosam; z kraju całego zagła- 
szyó opozycję burżuazji paryskiej i umiarko­
wanych.

Tsfegramy „Dziennika Piskiego*.
Praga 9. kwietnia. Rada gminna postanowiła 

pomimo protestu kilku Młodoczecbów wyasygno­
wać 800 zł. na restaurację pomnika pod Lo- 
zolas.

Budapeszt 9. kwietnia. Podczas nabożeństwa 
dziękczynnego z powodu tysiąclecia W ęgier u- 
każą się węgierskie damy dworskie w gali wę­
gierskiej, a to na wyraźne życzenie cesarzowej.

Paryż 9. kwietnia. Pomiędzy księciem Mac* 
Mahonem, narzeczonym księżniczki Orleańskiej, 
a hr. Guyem de la Rochefoncauld odbył się po­
jedynek. Przyczyna trzymaną jest w ścisłej ta­
jemnicy.

Rzym 9. marca. Urzędowo potwierdzają, iż 
pułkownik S t e v r t n -  d 3. b. m. poniósł klęskę 
pod Tukru^em. Włosi stracili 4 oficerów i 500 
żołnierzy.

Ateny 9. kwietnia. Przybył tu król Aleksan­
der serbski -na igrzyska olimpijskie. Ludność 
powitała go z entuzjazmem.

Wiedeń 9. kwietnia. Obiega \ pogłoski w 
sferach wojskowych, że obecny minister wojny 
br. K r i e g h a m m e r  wkrótce ustąpić zamie­
rza. O powodach tej jego decyzji na razie g łu ­
cho. Bytność jenerałów hr. S c h u l e n b u r g a  i 
W a l d s t a t t e n a  we Wiedniu w dniach osta­
tnich, łączą się też a kwestją wyboru następcy 
br. Krieghammera.

Wiedeń 9. kwietnia. W ydaw ca dziennika 
Deuisches Yolhsblatt wniósł skargę przeciwko 
trzynastu osobom, przeważnie redaktorom, które 
mu zarzucały sprzeniewierzenie pieniędzy gmin­
nych Między oskarżonymi znajdują się S c h o -  
n e r e r ,  B l o c h  i S c h a r f f .

|  Wiedeń 9. kwietnia. W ybory burmistrza 
| wiedeńskiego odbędą 18, bm,

Rzym 9. kwietnia. Daiennik Italie donosi,

że grupa Danmerow angieisaicb ofiarowała rzą­
dowi włoskiemu pożyczkę 25. ŁmjoLÓw funtów 
szterlingów na 4 % , jednakże minister nie przy­
ją ł tej propozycji, oświadczając, że na razie nie 
myśli korzystać z pomocy kapitału' zagrani­
cznego.

Cesarz niemiecki z rodziną zwiedzał v ozo- 
raj Taormino, a wieczorem przybył do Messiny. 
Ludność tego miasta zgotowała mu entuzjasty­
czne przyjęcie.

W czoraj odbyło się pierwsze uroczyste 
przyjęcie nowo-mianowanego austrjackiego amba­
sadora przy Kwirynale br. P  a s s e 11 i’e g  o. 
Obecni byli przytem margrabia R a  d i  n i, ks. 
S e r m o n e t a  i inni ministrowie, wielu dygnita- 
tarzy dworskich i państwowych, senatorów, tu­
dzież całe ciało dyplomatyczne.

Madryt 9 kwietnia. Republikanie urządzili 
wczoraj miiyng, na którym założyli protest 
przeciw uchwale kongresu amerykańskiego, uzna­
jącej powstańców kubańskich aa stronę wo­
jującą.

Stambuł 9. kwietnin. Książe bułgarski był 
wczoraj na śniadania u ambasadora angiel­
skiego, dziś będhie na śniadaniu u ambasado­
ra niemieckiego, a na obiedzie u ambasadora 
włoskiego.

Ministrowie bułgarscy S t o i ł o w  i Pe -  
t r o w konferowali wczoraj a tureckim mini­
strem spraw zagranicznych T e w f i k i e m  baszą

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 9 kwietnia.

Cukier. Cukier surowy looo A ussig od 16 0 5  
do 1 6 1 0 ,  loco O łom uniec od 1 5 '0 5  do 1 5 '1 5  
loco Berno lub W iedeń, na późniejszą dostawę od 
1 5 '0 5  ,;do 1 5 1 5 .  Na maj od 1 6 -1 2 %  do 1 6 1 7 */a- 
Rafinada: I. loco W iedeń od  34 5 0  do 3 5 ‘—  I I .  od 
34-25  do 34  75 . K ostki I . od 35  50  do 3 6 '— . 
K ostk i II. od 35  35 do 35*75.

Spirytus. 1 4-80  do 15 -— .
N afta  za 10 0  k ilogr kaukaska raf, bez 

beczki loco Tryest „ransito od 5 ‘ —  do 5 ‘20 , 
galicyjska stand, w bite looo W iedeń od 18 50  do
1 9 -— , przejrzysta od — •—  do — , „K aiser-
oel“  od — ’—  do — •— , amerykańska od — •—  
do — -

Giełda pieniężna. W czora j po zamknięciu 
g ie łd y  wieczornej notow ano: Kredyty 3 6 5 ’ 6 2 , W ęg . 
Kredyty 396  5 ), A oglobanki 1 6 0 '— , W iedeński 
„Bankverein“  1 4 2 -7 5 , UDjony 304"— , Laenderbanki 
2 4 2 "— , Sztacbiny 3 4 9 '— , Lom bardy 9 7 '7 5 ,  E lbe- 
thal® 28 5  25 , Kolej północno-zachodnia 2 8 3 .2 5 , Ty- 
tuniowe 1 7 6 -5 0 , R im a 24 2  6 0 , A lpiny 84"90 , Ren­
ta majowa 101"15 , W ;g .  renta koronowa 9 9 1 5 ,  
L osy  tureckie 57"70 , M a m  niem ieckie 5 8 '8 7 , ruble 
126  75  za gotów kę.

Berlin 9. kwietnia. G ie łda  wozorajsza w ieczorna, 
kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a ń td t). Kredyty 2 3 8  10 (3 6 4 -9 0 ) , sztaebany 
1 4 8 -10 (3 4 8 *4 5 ), lom bardy 41 90  (9 7  9 6 ), D isconto 
21 0  40

Frankfurt 9. kwietnia. G iełda wczorajsza w ie- 
ozorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porów naw czy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritat). Kredyty 3 0 1 -7 5  (3 6 5  5 7 ) ,  sztae­
bany 3 0 0 -75  (3 4 9 -8 8 )  lom bardy 8 4 ‘ 37  (9 7  8 4 ) , 
w iedeński Bankverein 1 2 1 ’3 0 , w łoskie 85*12, Laura 
1 5 4 ‘ 2 0 , Harpener 15 4  2 0 , D isconto  2 1 0 .-4 0 . U spo­
sobienie spokojne.

N A D E S Ł A N E .
Szkoda, że nie jest moż'iwem powiększyć „in natura* 

tyoli licznyoii rodzajów mikrobów, grasująoyoli w ustaeh i 
zębaeh dziuiawyoh. ITówozas te osoby, które nieobcą sio 
do tego przyzwyoziid, aby bez-rar inko we i to oodziennio 
ozyśoió i płukać jamę ustną aatisoptyoznyu (przooiwgnil- 
nym) płynom, zb-z^dziły by sio do tego stopnia, io przy­
zwyczaiły by się bard-o rychło do przeciwgnilnej pie­
lęgnacji zębów. Mydło do zębów i proizok do zębów abso­
lutni* się nie nad! ’ą do czyszozenia zębói, właśnie bo­
wiem ogniska zgnilizny jak: dziury w zębaoh tyły zębów 
trzonowych i t. d. pozostają nietknięte, a te właśnie po-

na p a r ę m i e s i ę e y ,  cała 
pół flaszkrGO ct.

trzebują jak to zresztą zu­
pełnie jest jasne, konse­
kwentnego codziennego czy­
szczenia. Możliwem to jost 
bez wątpienia, tylko przez 
k ą p i e 1 u s t. Do tego naj - 
bardziej nadaje s ię  O d o I 
będący jodynym środkiem 
przeciwgnilnym do czyszcze­
nia ust i zębów, skutkują- 
eyrn absolutnie pewnie- O d o- 
1 u a tać można w apte­
kach, droguorjeebji handlach 
perfumeryj. 'Wystarcza; ą« a 
flaszka kosztuje 1 zł w. a.

Specjalista ¥ c i n M  ioładła, kiszek i la trilj 
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po odbyciu specjalnych studjów w klinikaoh wiedeńsi ioh, 
berlińskich, tudzież poliklinice prof. Mi rtiusa w Rostoku 
mieszka przy ulicy K pernika 1. 3, I. piętro i ordynuj* 
1857 od godz. 9—10 rano i od 3—5 popoł. 1—89

Objąwszy z dniem I-  stycznia 1895 raka  
własny zarząd

« (

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaobl)

mamy lasscsyt polecić go wiględom  w ielc- 
Si&nownej F. T . Publiczności zapewniając, ie 
asilnem aaszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim powalaniem
Albert Sekotoron i Spółka 

właśe. hotelu Europejskiego.
Pakoje od 8 0  ot. począwszy.

Koszule męzkie
najnowszego kroju po cenach przystępnych peleeająloiylm i KrzyszMi

L w A w

plac Mlarjacki 1, 6.
J\3L Jonasz J. r

DOM 8A N K O W Y  I KAN TO R W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,

Itupuje i sprzedaje wszelkie papiery w ar. 
tońoiowe. losy i monety po nąjtańsaym  

kursie dziennym
U b e z p i e c z e n i e

losów od straty preee wylosowanie al pari.
P R O M E S Y

do wszystkich ciągnień 
Zlecenia z Drowincji wykonuj® niezwłoczni* bez doli­

czenia jakiejkolwiek prowizji
Lo los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­

grana w kwoeie 50.000 zł. w. a.

9

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 

A kcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Unjony
Ludwiki
Ncrdbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbany
Cierniowieckie

9. kwietnia godz. 2. min. — 
5 6 6  

84 
397 
160  
305

■50
•80
•25

9S
57-

352
293

89
50

Gal. obi. prop. 
W ied. losy 
A kcje tytoń.
4 %  P oi. kraj.

> r. 1893 
Elbethale 
Litnderbanki 
Renta zł. ■] ;g. 
Bank rereiny 
W spólna rentap, 
Ruble

9 71 *  

175-—

96 85 
285 50 
247 5# 
12190 
146 —

127-12

Odznaczone tntd-ilatni zasługi 
II je d y n e  II

nieszkodliwe są tutki wyrobu
S. W . NIEMOJOWHKIEGO

wszędzie do nabycia t

Wszech nauk tokarskich

Dr. Albin Padalewski

Z izby handlowej I przemysłowej.
i

b. lekarz na klinikach profesorów: KaposFego, Neumanna, 
Fingera i Frisoha we Wiedniu, profesorów: Lassara
i Caspera w Berlinie i profasorów: Guyon* i Foumier* 

w Paryżu
Specjalista chorób skórn ych , wenerycznych, 

p łciow ych  i narząd u  m oczow ego.
f l n A r a t n r  w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
U p C I  d l U I  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3  wa Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10— 12 i od 3—5. 

Wyłącznie dla kobiet od 2 — S.

Lwów dnia 9. kwietni* 18)6  r.
I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 

m. k. 210’—  do 222-— . Kolej riwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 290’50 do 294’— . Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. einis 383-— do 393"— . Banku krtd. 
galic. po 200 zł. w. a. 210-— do — •— . Garbarni w Rze­
szowie po 200  ̂ zł. w. a. 200- — do 203-— . Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron —  
250 zł. w. a. 250-—  do 260‘— .

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. g d .  50/„
w. a. wylosował, z 10# prem. 110'—  do 110-70. n
hipot. gal. 4'V# w. los. \  50 lat. 99*80 do i
Banku hipot. gal. 4*|9 w. a. losów w 30 lat. po 
koron 9660 do 97"30. Banku krajowego 4‘ 'i#  w. a. 
los. w 51 lat. 100-30 de 101-— . Banku krajowego 4 #  w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Tow. kredyt, galic. 
ziemsk. 4 °/„ (1 emisja) 97-80 do 98-80. Tow kredyt, 
gal ziem. 4 #  los. w 41 lat. 9 760  do 98 30. Tow.
kredyt, gal. ziem. 4 #  los. w 56 latach 9750 do 9S20.

‘ Obllfll za 100 z ł.: Galie, funduszu propinacyjnegc

Specjalista w  chorobach uszu I dentystyce
Dr. Tabor

po odbyciu specjalnych studjów na granicą, osiadł 
we Lwowie, ul. 'Łycsakowska 1. 5.

20o

4 %  w. a. 97-50 do 98"20. Buków, funduszu propinaoyj-
nego 5 %  w. a. 1 0 i -  ■ do — • - .  Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102-—  do J02"70. Komunalne Banku 
krajowego 4‘/»% w. a ' III. em. 99 80 do 100 50. Pożyczki
krajowej 6°/0 w. a. 105 — do — •— . Pożyczki kraj. 4 1/ 10|0 
w. a. 99 80 do — . Pożyczki kr« 4°/0 w. a. z n k u  
1891 97-— do 97 70 Pożyczki kraj 4°/o pe 200 koron =  
100 zł. w. a. z roku 1893 97-10 do 97 80.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25'75 do 27-75. Miasta 
Stanisławowa od 42- -  do — ■■— .

V. Monety. Dukat ces 5'61 do 5-71. Napoleond’o r — •— 
ed 9-51 do 9-61. Półimperjał S '05  do — . Rubel 
ros. srśbrhy _-20-—  do 1-25-— . Rubel rosyjski papierowy 
126  70 de D27-70. 100 marek uiem. 58-60 dó 59-10.

Przyjechali do Lwowa
dnia 9. kwietnia 1896 r 

HOTEL ŻORZA. L. Szawłowski z Przewłoki. B.
Cieński z Łeszniow-. M. Szaszlriewicz z Podola ros. J
kniaź Puzyna z Narola. F. hr. Czosnowski z Ożomli. i ł. 
Najman z Kiiowa. k . Gorczyńska z Krakowa. M. dr. 
Fedorow.oz ze Stryja. St. Gołaszewiki z Teustobab E.
Sutter z Biały.

fluT E L EUROPEJSKI. B. Heller z Krakowa. St Bia- 
łosśórski ze Staj. 0. Sala z Wysocka. J. Pohl z W rocła­
wia. J. Fi edman z Wrocławia A. Prock z Wiednia M. 
Rudini z Odesy. J. Kauter z Wiednia.

W
3O -»*•
K *
&

TE A T R  hr. SKARBKA.

D z i ś :

Poskromienie złośnicy
komedja w 6 aktach Seekspira.

Zakeńczy :

Piosenki tyrolskie
operetka w 1 akcie T. Koschata.

Jutro „S Z T Y G A R " operetka m. 3 aktach M.
Westa i W . Helda, muzyka Zeliera.

Dla rolników! 150 kilogramów (na morg) 
nawozowego gipsu 

p o d w n j  a z b  ó r  p a s z y .  
Gips ten poleca fabryka J 1 Sto (100) kilogramów do po—ewu 

koniczyn 
z dostawą na kolej i z workiem : 

1 *(. 0 5  ct. w . a.

S k ła d :  u l ic a  R z e ź n i c k a  l ic z b a  16.
Fabryka ta jedyna we Lwowie 

istnieje od lat czterdziesta i odznaczoną jest 
5 medalami. Dla rolników! -

i t *

Ł 2 i <
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JERZY EBERS*

KLEOPATRA
powieść historyczna.

P r z e t ł u m a c z y ł  z  u p o w a ż n i e n i a  a u t o r a  

TEOFIL SZUMSKI.

(CiąC dalszy.

— A którą się przegrywa —  dodała królowa 
spiesznie głosem stłumionym. —  Porównanie jest 
dobre, ale teraz po przegranej, przysposabiać 
nową ucztę byłoby niedorzecznością. Tragedja 
ma się ku końcowi, a gdy, jak sam powiedział, 
poprzedziły ją igraszki Satyra, to ponowienie 
ich byłoby jeno nieznośnem i nużącem powtórze­
niem Jednegobym tylko pragnęła: pojednawcze­
go zakończenia. Jeżeli sądzisz, ii byłabym w sta­
nie małżonka mego powrócić życiu, to licz na 
mnie. Uczta zwycięska, o której wspominał, 
trwała lat nie mało. Pokrzepienie po uczcie nie

może zająć wiele czasu, gotowam je wszelako 
zastawić. Kiedym odwiedzić go ohoiała, nie przy­
jął mnie. Jakie sobie wyobrażasz zbliżenie 
nasze ?

—  Zdaje mi się, że o tern rozstrzygnie naj­
trafniej poczucie niewieście. Przybywam atoli 
i z prośbą, a odpowiedź na nią będzie spełnie­
niem prośby. Oto Eros, wierny niewolnik przy- 
boozny Marka Antonjusza prosi, ażebyś mu naj­
dostojniejsza poświęciła chwil kilka. Znany ci 
ten dzielny chłopczyna. On życie twej dostojno 
śoi i imperatora podnieca.. Od ciebie samej sły­
szałem raz powtórzone słowa króla Antjochusa, 
że nie mass wielkości dla niewolników przybo­
cznych... Tak i Eros widzi słabostki i zalety 
swoich władców z bliska i ma rozum. Antonjuss 
dawno mu dał wolność, a jeśli majestat twój nie 
ucsuwa odrazy, by przyjąć tego małego czło­
wieka...

—  Niech przybywa — odparła Kleopatra. — 
Usprawiedliwione jest żądanie twoje. Wiem aż 
nazbyt dobrze jak wiele powinnam uczynić dla 
przyjaciela, ażeby złe naprawić. Zanim jeszcze 
przybyłeś obmyślałam, co uczynić, ażeby spełnić 
jego życzenia.

Temi słowy odprawiła Rzymianina.
Kiedy odchodził dziwnie sprzeczna odzywały 

się w niej uczucia. Tęsknotę bowiem uczuwała

od dawna i pragnęła widzieć się z Antonjussem, 
a jednocześnie odzywały się jak echo słowa je­
go, które poświęoaf wspomnieniu o mej, i słowa 
te ją raniły.

Po odejściu Łuciljusa przybyła deputacja 
członków muzeum. Uczeni skarżyli się na krzy­
wdę wyrządzoną ich towarzyszowi, Dydymusowi 
i zapewniali o swojej wierności. Królowa okazała 
się niezmiernie hojną, bo podarowała dla zbio­
rów muzeum olbrzymią bibljotekę z dwóoh kroć 
sto tysięcy tomów złożoną z Pergamu. Uczeni 
wychodzili uradowani z zapewnieniami wdzię­
czności i wiecznej uległości.

Słońce miało się już ku zachodowi, gdy się 
odezwały przed pałacem hymny prooesji Sera- 
pisa.

Był te jeden z bogów, który przypominać 
miał i łączyć istotę bóstw greekich z egip- 
skiemi.

Procesja ta przypomniała jej o nieśmiertel­
ności, którą uznawały tylko bóstwa egipskie. 
Zdawało się jej, że bogowie zatwierdzają jej po­
stanowienie.

Grobowiec zatem miał być zbudowany, a 
skoroby losy spełnić się miały, przyjąć ją i jej 
ukochanego w zimne swoje objęcia. Ze słów 
gorżkich Antonjusza i z napomknień Łuciljusa

przekonywała się, iż obwiniał ją  za klęskę pod 
Aktjum. Wiedziała, iż świat powtórzy to zn 
nimi, ale chciała oraz przekonać świat potomny, 
że jakkolwiek miłość przyczyniła się do poder­
wania chwały i władzy pierwszego w fcwiecie 
ówczesnym męża i bohatera, to jednak miłość 
ta godną była tej eeny.

Pragnęła wyryć sobie w pamięci, jakie zna­
czenie symboliczne przedstawiały światła Sera-

Eisa: znaczyły one, że gasnącym światłom dane 
yło przeobrazić się kiedyś w słońca niegasnące.

Dla siebie samej nie pragnęła już żadnego 
zwycięstwa, któreby warte było podjęcia walki. 
Pragnęła atoli szczęku oręża aż do ostatniej 
ehwili, aby wyrwać Antonjusza z apatji, ażeby 
nie ginął w osamotnieniu.

Kiedy tak słuchała hymnu zmartwychwsta­
nia Serapisa, przyszło jej na myśl, czyliby bu­
dzącemu się na nowo do życia Antonjuszowi 
nie przydać do boku syna Cezarowego.

Wezwała Charmjon, ażeby jej towarzyszyła 
do pokojów dzieci. Zanim tam jednak weszły, 
doleciały ieh głosy rozmawiających z sobą Ceza- 
rjona i Antyllusa.

Z  rozmowy tej przekonała się Kleopatra, 
że syn jej własny wyrósł na obojętnego niedo­
łęgę. Pociągnąwszy za sobą z powrotem Char- 
mjonę, rzekła:

— Niegodne jest podsłuchiwani* królowej1 
ale jeżeli wszyscy ciekawi otrzymaliby tak bo­
lesne przeświadczenie —  to doprawdy nie war- 
toby nigdy drzwi .zamykać.

Mówiąo to, rzuoiła się na krzesło przy sto­
le, którego kosztowna płyta warta była tyle, ce 
jedno wielkie dziedzictwo majętnego obywatela, 
a spadające na stół z jej ramienia naramienniki 
starczyłyby na kupienie księstwa. Pomimowoli 
padł jej wzrok na ten zbytek i w tej chwili go­
ryczy byłaby chętnie rzuciła te skarby w morze 
lub ogień.

Mówiła sobie teras, że byłaby się zadowoli­
ła chlebem najgrubszym, byle mogła była syno­
wi dać umysł ognistssy. Nie uważała go dotąd 
za tak bezsilnego, tak lichego. W  piersi jej wła­
snej odezwały się wyrzuty gorzkie. Co posiała, 
to zbiera. Przez wiele lat tłumiła w chłopcu 
porywy woli, byle utrzymać go w posłuszeń­
stwie. Zresztą, osyliż nie na starem doświadose- 
niu było oparte wychowanie, że kto ma roska- 
zywać, musi się przedtem ńaucsyć słuchać?

(Ciąg ia lsey  nastąpi).

^ o a i e ^ i e n i a  r o z m a i t e
do 1V» e*nta od wyrazu.

3.000 pokei t a p e t  na składzie 
okaiyjnie tanio poleca 

A. K rzysztof owic z, we Lwowie, plac
Htli:ki 1. 2. a59
W ł n u i r  n* l a m e c z r n -

O v V l  J f  n y c h  płócienne w pasy
i gładkie tanio po’ eea A . Krzyszto- 
'owicz, wę Lwop;t| plac Halicki 1. 2.

[ T d s l s l ę  l e k c j i  języka francuskiego 
U  za obiad lab kolację
staate Lwów.

karambol re-
175

K o n c e s j o n o w a n e  Biuio Wywia­
dowcze jest z dnisn 15. kwietnia 

b. r. do wydzierżawieni*. Bliższa wia- 
domoió pazy ulicy Boimów 1. 4.

K a s y  o g n i o t r w a ł e  we wszystkich
wielAośoiaeh zawsze na składzie, 

po uenach możliwie niskich, poleca 
P iotr  Chrząstowaki, handel żelaznT 
we Lwowie, plac Kapitalny 1, (nsprze- 
c z Katedry).
p o ś c i e l  własnego wyrobu. Kołdry 
f szyte po zł. 3.50, 4, 5.50, 6.50 de 
zł. 14. Materace włosienne po zł. 12.56, 
14, 16, 18, w każdej e>nie do zł. 30, 
poleca Józef Schuater, Lwów, Koper­
nika 7. 236
D z a d c a  d ó b r ,  teoretycznie wy kształ 
JA eony, rolnik s 22-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić nezoiwie właśeieiela 
w zupełności, obeonie san nsłngi wymó­
wił, — po'cea Się od 1. lipea 1896. Na 
żądanie moid wcześniej służyć. W. Chyć- 
ko. Sad iwa Wisznia. 267

KAPELUSZE Plessa i angielskie
t w a r d e  1 m i ę k k i e

w wielkim wyborze 
p o  c e n a c h  n a jn i ż s z y c h

poleca
JA M  C H L U B O W M I K

ul. Halicka 1.4, obok kaplioy Boimów.

i  s k l d p )
po 1 cencie od wyrazu.

Do  n a j ę c i a  7 pokoi w w illi w ogro- 
dzie ul. K-tlecza 20 lub Cytadclna 5.

Korespondencja prywatna,
#. B. 1C. _,ist na poczcie odbierz, 

odpisz zaraz. Ma 5. 274

ceratowe, kokosowe 
i z linoleum

polsea najtaniej
O. T. W ln c k le r a  S y n
1268 Lwów, ul. Tsatralna 7. 1—?
Specjalne oferty dla zakładów, szpitali itp 

w y s e ł a  s i ę  o d w r o t n i e .

Buhajki
pełnej krwi holenderskiej, wieku 
12 do 17 miesięcy ma na sprzedaż 
na żywą wagę Zarząd dóbr w Roz­
wadowie nad Sanem, stacja kolejowa, 

telegraficzna i poczta w miejscu.

PASTTLKI VICHHTAT
Przygotowane ze soli naturalnej 

wytworzonej z wód Vichy
Sprzedają się w pudełkach 

metalowych opatrzonych pieczęcią.

■ ą e e  wytworzone ze sali 
naturalnych z wód F IC H Y  

Do przygotowania gazowej 
mineralnej sztucznej wody Yichy.

M O N O PO L

HERBATA Z RĄCZKĄ.

ił. 2 — 
.  240  
.  2 80 
.  3 20 
,  3 40 
.  3*60 
.  4 -

Fatum. Cóż milczenie? widocznie 
zgadłem, żeś się paii rozczarowała. 
Fantazja nie odpowiedziała w niezem 
rzeczywistości. Nieprawdaż 7 Wolny.

Zaraz do wydzierżawienia
w skarbie Podniestrzany folwark w bo- 
breekim powiecie położony, trzy ćwierci 
miii od stacji kolei żelaznej Chodorów 
lub Borynicze, składający się z 650 
morgów ornej ziemi i siaaożęć wraz 
z całjm inwentarzem żywym i martwym, 
obsiewami jesiennymi i zbożem na obsie­
wy wiosenne. Inwentarz cały żywy i 
martwy tego folwarku w zupełnie dobrym 
stanie i w odpowiedniej ileśei jest de 
spnedania dzierżawcy. Bliższych wia­
domości zasięgnąć można w Zarządzie 
dóbr Podniestrzany, poezta Brrezdowee.

Co j e s t  f  e r a x o lln ?
F e r a z o l i n  jest znakomicie sku­

tecznym środkiem do ozyszezsnia 
plam, jakiego dotyohozas świat nie 
znał. Nie tylko plamy z wina, kawy, 
rdzy i farb olejnych, ale nawet plamy 
ze smarowidła do wozów znikają

zadziwiającą szybkością s najbar­
dziej zabrudzonych materyj.

Cena 20 i ó6 et.
We wszystkich sklepaoh galanteryj­

nych perfumery], drogsarjash I apte­
kach dostać można. 1346 1—89

Nr. I. Herbata Karna 
IV, „ lepsza 
2. Neachaa Melaage 

.  2*|, Vletsrla . . . .
Herbata familljaa . . . .
Llaa Sla Melaage . . . .

„ Pla Meltage . . . ,
Pla Fntsohew Melaage Menda j  ,  5 — 
Okruohy pa zł. 140, 160 I 2 zł.

Spis miast i handlów, 
gdzie te herbaty nabyć można po cenach 
oryginalnych, które na każdej paczce są 

wydrukowane 
BOCHNIA: J. Michnik, Ch. Ring; 

BÓBRKA: M. Zuch, H. Probat; BUCZACZ: 
K. Rogoziński; BOLECHOW: P. Schin­
dler; CZOR^KÓW; M. Brennholz; CHO­
DORÓW: E. Lanbgross; CIĘŻKOWICE: 
A. Alimontowski, F. Podobiński; CIESZ 1- 
NÓW: J. Lehrer, S. Spiegel, S. Schmtic- 
kler; CZERNICHÓW: J. Michna; CHRZA­
NÓW: P. R. Singer; DĄBROWA: M- 
Goldberg, M. Klausner, J. Nowak; DO 
BROMIL: H. Markiewicz; DEMBICA: S 
Serednicki; GORLICE: M. Bodner, S. Birn, 
J. Rudzki; GRZYMAŁÓW: E. Ćw.erzewicz; 
GRYBÓW: A. Mnjzyński, J. Mordarski; 
HALICZ: J. Ormezowski; HORODENKA: 
D. Dollinger, M. Dogler, HUSIATYN: M. 
Rejmański; JASŁO: J Polak i Syn, Jette 
Weinfeld, E. Weisenfeld; JAWORÓW: 
St. Lachowicz, E. Rzepecki; JEDLICZE: 
C. Stefan; LALWARJA: J. Sattler, J. 
Modelski; KAŁUSZ: J. Korytowski; KA­
MIONKA STRUM:. J. Sklenka; KĘTY: 
K. Zakrzewski; KAŃCZUGA: M. Piestrak 
i 8 p ; KOŁOMYJA: A. J. Kiouł; KOLBU 
8ZOWA: Fr. Goldammer; KORCZYNA; 
Fr. Gonet; KOROPIEO: M. Kaziów; KRA- 
KO WIEC L. Elater, M. Schachter; KRO­
ŚCIENKO: L. Dzlanott; KROSNO: Z. 
Jaśkiewioz, Aleks. Eumer; KRZESZO­
WICE: F. Buzdygan; ŁAŃCUT: J. Ce- 
tnarski;

LWÓW: W. Bażant, ul. Halicka;
LUTOWISKA: St. Czarnecki; LISKO: 
Moszczeński; LIMANOWA: E. Rozwado­
wski i Syn; MAKÓW: R. Turyoiyn; MIE­
LEC: A. Dębicki, A. Kleinmann, A. Pa­
wlikowski, E. *  eidling; MONA8TERZY-

Na sprzedaż majątek
w powiecie Żydaezowskim Z j r n w ą  
s  D a a a j c e i n  około 2160 morgów pola 
wraz z łąkami, pastwiskami, ślicznym 
zstzanłwsnym lasem i inwentarzem tj  
wyrn i martwym lub do wydzierżawienia 
od 24 czerwca po 7 zł. mt-rg i podatki 

mają należeć de dzierżawy.
Drugi eajątek w powie tle Bobre- 
1350 Cklm ŁUCZANY i - i
z gruntami, ornemi pastwiskami z iii - 
o i Dym stawem rybnym, młynem i karezmą 
d e  n p r ie d a n la ;  ebecnie w dzierżawie 
niosąey reesny czynu okołe 8.000 zł.

F U M IG Ą T E U R  p -E S P IC
W  głównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 80, ulica S'-Lazare.

PASTA  d e  N A FE  i S Y R O P
de DELANORENIER. w  P a ry żu , 5 3 , u lica  V lv len n e .

Bez opium, bez morfiny, ani Ir ńeiny. Środki piersiowe nieszkodliwe używają 
się z pomyślnym skutkiem przeciw katarom, grypie, influenzie, kokluszowi, i t. p. 

W e Lwowie: u PP. Mikolascha, Wewiorskiego, Ebrbara, Ruckera 
______________________ i we wszystkich aptekach.___________________ _

L E Ś N I C T W O
Zamów pod Czaraą

e. f. Zaseów, rozsyła za pobraniem po­
czta lob kalają 1312 1—8

Nasiona leśne
Cena za 1 font — 60 dkgr.: Jadła et. 30, 
modrzew 60, sosna zwyozajna 140, sesna 
eaarna 160, świerk 75, akacja i eloha po 
30, głóg, jasień i janąb pa 20, brzoza, 
jawor, klon i orzech amer. po 25, wiąz 
i żarnowiec po 40 et. Prócz tege peleea 
do kultur wiosennych 10,000.000 sadzo­
nek leśnych i 100.000 drzew parkowych, 
krzewów i roślin pnących w stu różnych
gatunkaeh. — Cennik odwrotną poeztą.

WINO
stołow e w ęgierskie

1 li tr  58 ct., 4  l i t r /  2 sł. 20  et
nn] poujo

MUSiAŁOWICZ &  JANIK.
E li

8KA: K. Dogler; NADWÓRNA: J. Kisie 
lewski, M. Krasowski; NAROL: S. Re- 
dlich; NIEMIKÓW: St. Truskolask ; NI- 
ŹNIÓW: E. Zarębina; NISKO: M. Kara- 1 
NOWY SĄCZ: W. Olezy; NOWY TARG: . 
J. Goldflnger; OLESZYCE: J. Kamiński. .

________________________________________ J. Klahr, OTTYNIA: %. Błocki; 0ŚW1Ę-
Istniejąca przeszło 30 lat j CIM: J. loser; PRZEWORSK: Anaszkie

f wicz, i Chomicki, St. Rejmański, J. Jung; 
2 B I  Y C l O W f t  O D O F f t  PILZNO: W.Mieezkowski, A. Sohonwetter;
W. Alekf odra Gojana w  Zad o w ie  ^ H A J C E :  L. Kocek; PRZEMYŚL: E. j
na Bukowiti,, ma na sprzedaż własnego pR 7 p p y V f- - • ■ ’----- '-------  '

kupuje i sprzedaje
wszystkie papiery wartościowe monety

po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c i ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .
Jako dobrą I pewią lokację polsoa: 1011 i_?

x x x x x x x x x x x x x x x x f  i  t **xj
X K A S T O B  W T M U I I I  X
g c9k.iiprzyw. gaUc. akcyjnego Bankn Hipotecznego *

, n

uH 
XX X
X
s
X
‘ I

2
X
X
X
X
X
Xuu

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez użyeie Pigułek i Maśoi Dra Lc* 
b e l  w Paryżu. 45 lat powodzenia.

We Lwowie w spiekach PP.: P. Mikola- 
soha, Ruckera, Wewiórskiege i Ebrbara ; 
w Krakowie w aptekach PP.: Redyka 

i Wisaniewskiego. 7

Z a r x ą d >  d ó b r  K r o g m e c
poleea róże najnowsze Bementant od 40 
de 50 et., karłewe szezepiene na korze­
niu 3 i 4 letnie, satuka 25 et. Nasiona 
ogredowt i kwiaty. Najtańsi, buraki 
pastawna Mamuth 25—1 klgr., marchew 
pastewna elbrsymia 1 klgr. 60 et. Neweżć 
fasola biała knewiasta 1 klgr. 50 ot., 
bardze plenna 1 klgr. 4 kerey. Adres: 
Domileu/aki, nadegrodnik Kregu.ee 

p. Wasilkewee.

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4*/,%  listy hipoteczne,
5%  Usty hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 , /ł °/q n Banku krajowego,
4%  usty Banku krajowego,
5*/0 obligacje komunalne Banku urnowego,

I wszelkie renty ans

4 V / o  pożyczkę krajową galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/0 pożyczkę propinacyjuą galicyjską,
5 '/o n „ bukowińską,
4V ,%  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
* W o  n propinacyjną węgierską, 
4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne

rjaekie i węgierskie,

Ł. tara Plaster i  tomtnv!
P « s n l e  ł ssjrbhC dsUłąJąej 
erode> praeelw n s f l i l s t k s i  
e d o t b k e m ,  t. i ,  twardej ek 
rse na podeiswie i pięcie, 
praeeiw bredaw ker *  
i  weialkim twarAym. s

odiom akórnjm . *  . c 
S fentcb  p e r ą e ia

u « . /  J F
Do nabycia S  J y  

w aptekach. /

* w (Hwayi ■Uadal« rn w ik sw y n
A ptaka

Schwenka
4 ^  / w  H e M U u  rad Władkiem-

Tylko wtedy prawdziwy, jtżtli 
każdy przepis użycia i każdy 

w S  plaster zaopatrzony jest obok sto- 
'*■ /  jącą marką ochronną i podpisem: 

należy przeto baczyć na to i f a l i y f l *  
h a t y  z w r a c a ć  n « p o w r ó t .

m
mu
X
X

które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
V T  p a  c e n a c h  n a j k a r z y z t n l e j u y c h .  * k |

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuie od P. T. kupujących wszelkie wylosowali, 
a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, ^oatarcza aowych arkuszy kupoaowych, za zwrotem
knsatów. które sam ponosi.

i
X
5WS-Ct

■ € > ^ > ^ - & - € > » « > O O C X > O O O O o ^ O O

8 APTEKA
Piotra Mikolascha

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe, ja k :

listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po najprzystępniejszym kursie

i wymieniamy: ruble, nurki, Iranu itp. m irnir iiieniin.
P R O M Ś S Y

do wsaystkich ciągnień.
U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w

od straty przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną.

Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej.
Zlecenia Z prowincji wykonujemy odwrotną pooałą nie dolioująe

żadnej prowizji. 1*78 1— ?

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCIELLEIBEBB 1 KBETSEB
L w ó w , p lao  K a l ic k i  L

Faliszewski - 
PRZECŁĄW: A. Sadowski; RADYMNO:
S. Friedmann; RAWA RUSKA: H. Mund, ! 
E. Schaffer; ROZWADÓW: S. Felsen;

chowu
7  b uh ajów  ____  __ ________

raty szwajcarskiej, bemrńskiej ciystej ' RUDNIK: Fr. Chmielowski; RZESZÓV 
krvi, po najcelniejszych importowanych J. Kostkiewicz; RUDKI: F. Tursa; 8AM- 

buhajach. BOR: L. Bukietyński, W. Manski; SA-
Zglosió się należy do Zarządu dóbr 1 NOK: K Dissel; SĄDOWA WISZNIA: 
Alekstndra Gojana w Zadowie na F. Kula; SZCZUCIN: J. Kupiec; SĘDZI- 

BiiŁ winie. Poczta, elegrafi stacja k o l e - . SZuW: S. Enker; SIENIAWA: Mi Engel- 
; o m  w miejscu t 349 1—2 berg, M. Michalak Towarzystwo spoży

i wcze; STARY SĄCZ: B. Hollander, A. 
Kumor; SUCHA: E. Krnpka; SZCZURO- 

I W A: J. Kopiński; SKAŁ AT: J. Tannen- 
i baum; STRU8SÓW: M. Rntka, A. Rutka; 
i TARNOBRZEG: S. Engelberg, N. Giiyń- 
! ski, H. Fleischer, W. Gartuukel, L. Safir; 
l TARNÓW: T. Sc harf, T. Pawłowski; TU- 
CHÓW: 8. Podobiński; TREMBOWLA: 

1 P. Markowski, B. Westfalewicz; TARNO­
POL: E. Franz; USTRZYKI: W. Rutko- 
w,k WADOWIC :J . Pohl WIETRZNO:

1 S. Rittner; WIELICZKA: W. Koch; WOJ­
NICZ: M. Konieczny, K. Nodzyński; ZA ­
KOPANE: Kam. Baum, J. Reini y, ZA-

we Lwowie 1006 b 1—7 i M E

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop z PadMom Wapna
pp. GRIMAULT et Cie- Aptekarzy
S yrop  ten pow szechn ie  zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
spraw ia  działanie w  ch orob a ch  
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
nojuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuly płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
Lak rozpacznie n ieznośnego dla 
ch ory ch . P od  jeg o  d t ia la n ie m p o ­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i ch ory  odzysku je szybko 
zdrow ie .
SKŁAI w Paryżu, 8, ulica Vmenne

. w £ło'.vnych aptekacn.

W f Lwowie w aptekaeh pp. Mikola 
seha, Wewiórskiego, Ruckera, Skl.p^ - 1  
skiego, Ehrbara i Beiaera. 15

! KLICZYN: M. Szymauowicz; ZAi 'ZECZE: 
L. Różański; ŻÓŁKIEW: J. Olearczyk; 
ZŁOCZÓW: Z. Bukowski; z-YWIEC: A. 
Waniek; oraz prawie w( wszystklah Kół- 
kaoh relnlczyoh w kraju. 1208 1—7

Jeżeli gdzie nie można dostać, 
proszę się udać wprost do

Magazynu herbat
J U U  GBOSSEGO V KRAKOWIE,

Rynek gł , Pałao Spiski.

poleca własnego wyrobu

Musnjące wody lecznicze
a mianowicie:

Wodą alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp. 
Cena 16 centów.

Wodę bromową gazową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 
zawartości soli bromowych. Cena 18 centów.

Wodę jodową gazową, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów.

Wodę gorw ą gazową, wyszczególniającą się tern, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Hunyadi 
Janosz, Yictoria itp. Cena 16 centów.

Wodę litową gazową. Cena 16 centów.
Wodę salicylową gazową. Cena 18 centów.
Wodę ielazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkio 

wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
Lemoniadę angielską gazową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze­

czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków cheroicznych i niesma­
cznych. Cena 85 centów.

Wodę magnową przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

OOOCX)OOOOOOOOOC&€>'On€>€3"OOOOOQOOOOOOOi

■ f*  10 medali zasługi. *W|

JAN IHNATOWICZ
poleea niezawodne i aypróbewane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowieie:

I O B Y L O S T
wytruwa szwaby, karakony,

FENILIN

o

do wyniszczenia moli z zarod­
kami w suknach, futrach 

i meblach.
Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 80 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
Sitak a 8 ct.

stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki i t. p. 

Flakon 80 c t .

M IK O T O N
niezawodny środek do wytępie­

nia pluskw.
Flakon 50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5, lO ct. 
Flakon 80, 80 ct.

Sklepy własss we Lwowie: przy ul. Kopernika 1. 8 i przy 
ul. Halickiej 1. 11. —  W Krakowie: Sukiennice 1. 26. —  Czer- 
niowce: Bynek 1.2. — W Przemyślu przy ul. Frani iszkańskiej 1. 24 ;

lk Pmkmi 9Dwurnik* Polgki«go! pe4 s*rx|d«o» Fr*no5słk» K*ttoer»,


